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• Î Cóż w tym dziwnego, Mędr-J 
cowie ze Wschodu, żeściejj 
znaleźli — po długiej pod-"| 
róży — Pana na sianie mię-.J 
dzy bydłem, gnojem. Gdyj! 
ja, bez gwiazdy szczegól-J> 
nej przewodu, znalazłem^ 
Boga, błądząc wiele dłu-Ij 
żej, w jeszcze podlejszej!; 
stajni — w sercu swoim.»! 

S 
Stoff.j, 

Siwuvwńvńvw.w,vvj> 

ŚLEBODA Pokoj ludziom dobre) woli... 
NIC CHYBA nie świadczy lepiej o tem­

peraturze naszego chrześcijaństwa, jak 
nagminna obojętność wobec tragedii, 

rozgrywającej się w Ziemi Świętej. Komu 
z nas bombardowanie świętych kniejsc i 
krwawe łuny nad Betlejem, kolebką naszej 
wiary, zakłóciły sen? Kto z nas truchlał na 
myśl, że Jerozolima słać się może polem 
tumowisk? Że bazylika .Zwiastowania i 
święty grób to dziś tylko punkty strategicz­
ne? Kto z nas wie z jakim bólem Ojciec 
święty śledzi te najsmutniejsze wydarzenia, 
które podyktowały mu przejmujący apel do 
narodów świata, bijący jak szloch w mut 
obojętności: ,,Zaiste, możemy was zapew­
nić, bracia najmilsi, że nic na świecie nie 
może złagodzić rozdzierającego bólu, który 
nurtuje nam duszę na myśl, że na tej zie­
mi, kędy Chrystus'Pan przelał krew, by 
przynieść ludzkości odkupienie, płynie oto 
strumieniami krew ludzka, że pod tym sa­
mym, niebieskim stropem, kędy w świętą 
noc rozebrzmiało zwiastowanie pokoju, to­
czy się nadal bój zażarty, wzrasta nędza 
wysiedleńców, szaleje teror, tysiące nędza­
rzy szczutych i bezdomnych szuka bezna­
dziejnie dachu nad głową i kawałka chle­
ba..." 

Przed ośmiu wiekami, wieść o niedoli 
świętych miejsc, rozpowiadana przez pąt­
ników, rzuciła na wschód połowę Europy 
w ogromnym zrywie tkliwości i rycerskie­
go zapału. Miały krucjaty swoje światła 
i cienie, jak wszystko, co ludzkie; nie my­
ślimy bynajmniej kanonizować ich; ale 
świadczyły niewątpliwie o zdrowym, peł­
nym, żywym duchu chrześcijańskim. Wy-
koleila go niejednokrotnie nędza ludzka, 
którą przezwyciężyć umieją tylko święci, 
ale pozostał po wsze wieki wspaniały do­
kument nadludzkiego poświęcenia dla Bożej 
sprawy tych nawet, którzy grzeszyfli, jako 
tylko ludzie. Szto się wówczas na ratunek 
Ziemi Świętej samorzutnie, gdyż rumień­
cem wstydu płonęły ogorzałe, rycerskie 
twarze na myśl o pohańbieniu najdroższych 
pamiątek i ręce same zaciskały się na rę­
kojeściach miecza, gdy Piotr Pustelnik drżą­
cym' głosem opowiadał o straszliwej nie­
doli ciemiężonych chrześcijan. 

Dziś nie pora na krucjaty: nurt historii 
nie wracà. Utraciliśmy łaskę dzieciństwa, 
która wiodła tamtych wojów, rozbrajająco 

piwnych. My wiemy, że nie ma wojen 
,,(świętych" i bardzo jest mało — sprawied­
liwych. I to wiemy również, że Chrystus 
Piotrowi zabronił walczyć w swojej obronie 
i uleczył cudownie oprawcę. Nie o to więc 
chodzi, żebyśmy szli z odsieczą Ziemi 
Świętej, ale o to, żeby tragedia, której jest 
dziś widowiskiem, zmusiła rfas .do rewizji 
naszego chrześcijaństwa — i naszej obojęt­
ności *). 

Nawet w réligii rządzi nami prywata. U-
ważamy, że jest to nasza sprawa osobista, 
taki sobie rachunek strat i zysków do roz­
liczenia z Panem Bogiem. Ale świadomość 
naszej odpowiedzialności społecznej zamar­
ła w nas niemal doszczętnie. Otępieliśmy w 
przeraźliwy sposób. Patrzymy obojętnie na 
płonące w sąsiedztwie domy. Póki nasz nie 
buchnie płomieniem, cóż obchodzą nas 

inne? . . 
To prawda, usprawiedliwia nas, ponie­

kąd, ogrom własnych przeżyć. 
Ale zważmy, że te same przeżycia nie 

dla wszystkich były szkoła egoizmu. Wręcz 
odwrotnie, rozwarły widie dusz na inwazje 
łaski. Święty Chryzostom nazywa cierpie­
nie „nawiedzeniem Bożym", co zresztą po 
orecku brzmi bardziej swojsko, jak „wizy­
ta Pana Boga"; puka do drzwi, radby 
wejść, a na to nieimasz żadnej rady, że U-

krzyżowany. 

Nie Wykucia to oczywiście akcji 
ratowniczej W Wielkim stylu, do któ­
rej wzywa Ojciec święty W fmię ele-

I S mentantej miłości bliźniego. 

Tak, od pierwszej chwili, od samego za­
rania swojego istnienia chrześcijaństwo jest 
kamieniem obrazy i formą Bożej prowoka­
cji. Nasza ospała rutyna, wystawiająca 
przez całe niemal, długie życie, weksle re­
ligijne bez pokrycia, powtarza też bez za-

•jąknienia ten zawrotny paradoks, jakim 
jest „Człowiek-Bóg". Nie mit, a fakt, któ­
ry zaistniał w pewnym momencie dziejów, 
w pewnej określonej godzinie. W ciasto 
ludzkie padły Boże drożdże, które odiąd po 
wiek wieków będą je nurtować potajem­
nie. Nigdy, już człowiek nie zazna spokoju, 
gdyż sprawdził i wie, że jest tylko od-

•kocznią. ,,Ma granice Nieskończony", 
abym ja, twór skończony, mógł przezwycię­
żyć własne granice. „Bóg stał się człowie­

kiem", mówi lapidarnie święty Augustyn, 
„by uczynić człowieka uczestnikiem ży­

cia Bożego". Co L natury ibyto niepodobień­
stwem, umożliwiła i rozwarła naoścież nad-
natura, ŁASKA. 

Od tegc czasu nawet znarowione ambi­
cje człowieka są hołdem mimowolnym u 
stóp Boga Człowieka. Nie marzyłby się czło­
wiekowi nadczlowiek, gdyby nie wiedział, 
z praktyki dziejowej, że ludzkie granice 
można przeskoczyć. Tragedią jego i błędem 
jest zła ambicja i myśl, że zdoła je prze­
skoczyć o własnych siłach. Ale kto raz upił 
się Bożym winem, temu już* woda nie wys­
tarczy ! Nawet fałszywe doktryny świadczą 
o nieskończonych aspiracjach człowieka, któ­
ry wkońcu, niezaspokojony, precz je odrzuca, 

W NOC 
WIGILIJNĄ 

W NOC WIGILIJNĄ, GDY NAD POLSKA ZIEMIĄ 
SREBRNY OPŁATEK KSIĘŻYCA ZAŚWIECI, 
ZA JEGO ŚWIATŁEM SERCE ME ULECI 
NA BIAŁE POLA, KTÓRE W ŚNIEGU DRZEMIĄ. 

I DUSZA MOJA, WSZECHŚWIAT MIŁUJĄCĄ, 
NAD WIDNOKRĘGU ZAWIESZONA SKRAJEM, 
SREBRNYM OPŁATKIEM CICHEGO MIESIACA 
DZIELIĆ SIĘ BĘDZIE Z MYM OJCZYSTYM KRAJEM. 

Henryk Zbisrzcliowsk'. 
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Stł O. Ostrowski. 
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jak plewy. Oszukać głód duszy można tyl­
ko na bardzo krótką metę i dlatego, w cią­
gu dziejów, roi się od błędnych doktryn, 
ale żadna nie trwa. W roku 2049 dzieci 
trzeciej gimnazjalnej będą pocić się nad 
rozdziałem historii p.t. ..epoka marksizmu" 
tak, jak dzisiaj kują Albigensów lub kata­
rów. W dziejach świata jeden Kościół stoi, 
jak samotny monolit, wciąż nowy i niez­
mienny, rozrastający się potężnymi słojami, 
niby drzewo, głęboko w ziemię wrosłe i ko­
roną sięgające nieba. Historia to mądra mi­
strzyni (byle tylko dopuszczało się ją do 
głosu...). 

Tak więc Betlejem stało się startem fan­
tastycznej przygody, która dotąd trwa, choć 
świetlna reklama Bożej nocy, reżyserowa­
na Drzez aniołów, przeniosła się na plan 
bardziej dyskretny i niewidzialny, w sanc-
ussimum sumień. Wyłom, jaki Bóg uczy­
nił w człowieku w dzień Wcielenia, jest 
raną nieuleczalną. Nigdy już odtąd to, co 
„tylko Judzkie", wystarczyć nam nie zdo­
ła! Od wschodu po zachód słońca głodne 
pustkowia wołają o rosę niebieską: ,,rorate 
coełi desuper". Nawet kataljizmy dziejo­
we, wojny i przełomy, są śwradkami tego 
niedosytu. Czegóż szuka człowiek, jeśli so­
bie wystarcza? Jakiż niepokój wciąż na­
przód go gna, jeśli nie ma nic poza nim? 

Mogą zbombardować Betlejem: me zmie­
ni to faktu Betlejem. Żadna ludzka siła, 
żadne kłamstwa, ani żadna złość, me zlik­
widują faktu, który zaistniał w ową Noc. 
I żaden Herod świata nie zdoła wytropić, 
ani odmierzyć zasięgu Bożych dzierżaw w 
duszach ludzkich. Powiedział mi niedaw­
no ktoś, znający się na rzeczy: „więcej jest 
dziś świętych w Polsce, niż sobie wyobra­
żasz". Zapewne, nietylko w Polsce. Ale 
czyż nie uderza fakt, że ten Boży rozrost 
zbiega się u nas z najcięższą próbą dzie­
jów? Czyżby naprawdę wszystkie Boże za­
bory realizowały się tytlko „przez krzyż?". 

Nad żłóbkiem w Betlejem już rozciąga 
macki złowrogie cień Krzyża. Matka poto 
dała Mu Ciało i Krew, żeby miał co prze­
lać i czym umierać. Zachciało się Bogu doś 

•wiadczyć czegoś, czego nie znał: cierpie­
nia. Z pręgierza hańby, ze stygmatu grze­
chu, przeobraził je w argument zbawienia. 
I odtąd nie ma i nigdy nie będzie takiej klę­
ski, takiego nieszczęścia i takiego katakliz­
mu, na których by nie rosło Boże żniwo. 
Cierpienie jest jak nawóz, nieodzowny pod 
przyszły plon. 

Niechżeż więc to, co dzieje się na świe­
cie (ti głośne bywa tylko zło), nie gorszy 
nas i nie smuci. Inwazje Boże są ciche, nie 
znoszą reklamy. Dość otworzyć im dusze 
naoścież, by wpłynęły, jak morze poprzez 
wyłom w grobli. „Pokój ludziom DOBREJ 
WOLI". O to jedno chodzi, tego jednego 
Bóg żąda: naszej dobrej woli, duszy na • 
oścież otwartej. Dajmy się ponieść prądo­
wi. Niech Boży duch ożywi nasze martwe 
kości. Oftidźmy się z ospałej gnuśności. 
Zacznijmy żyć nie sobie tylko, ale Bogu 
i Braciom. Spróbujmy: otworzą się przed 
nami wirydarze szczęścia, o jakim się nam 
nawet nie śniło. Zrozumiemy, gdyż nauczy! 
nas tego miłość, że Współżyć to współczuć: 
nie tylko biernie, ale również czynnie. Łu­
ny, płonące nad światem. krew rozlana. 
,,lzv wszechrzeczy", o których mówił po­

ganin Lucjan, zaczną obchodzić nas oso­
biście. Wyruszymy na inną krucjatę, już 
nie tylko w obronie świętych miejsc i naj­
droższych pamiątek chrześcijaństwa, allé w 
sukurs sponiewieranej, zagrożonej, jak ni­
gdy dotąd, godności człowieka, nad anio­
łów wywyższonej w zaślubinach Wcielenia 
— na krucjatę ducha. I może zrozumiemy, 
wówczas, że arsenały niebieskie maja swo­
je bomby atomowe, przeraźliwie skutecz­
ne — i że święci, to ludzie wcale nie głu­
pi! Toż stanęli przy wo-l'n. '->£-«• t«* zna 
ldęsk i wie, jak wvTvw-r i- Vt?.7V->FjM. 

KRZYSZTOF ŚLEBODA 
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NA UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO NARODZENIA 
NARODZENIE JEZUSA CHRYSTUSA 

I stało się w one dni, że wydany, został dekret przez cesarza Au­
gusta, aby spisano wszystek świat. Pierwszy ten spis odbył się, gdy 
Cyryn był wielkorządcą Syrii. Szli tedy wszyscy do spisu, każdy do mia­
sta swego. Poszedi też i Józef z Galilei z miasta Nazaret, do Judei, do 
miasta Dawidowego, zwanĄgo Betlejem, jako że był z domu i pokolenia 
Dawidowego, aby został Spisanym wraz z Maryą, zaślubianą mu małżon­
ką, brzemienną. I stało się, gdy tam byli, że wypełni\y się dni, aby po­
rodziła. I porodziła syna swe'go pierworodnego, i uwinęła go w pielusz­
ki i złożyła w.żłobie: nie było bowiem dla nich miejsca w gospodzie. 

I byli w tej krainie pasterze, czuwający i odbywający nocne stra­
że nad stadem swoim. A oto Anioł Pcuński stanął przy nich i jasność 
Boża zewsząd ich 1oświeciła taJc, że zlękli się * bojdźnią wielką. I rzek\ 
im Anioł: nie lękajcie się, oto bowiem zwiastuję wam radość wielką, któ­
ra będzie wszystkiemu ludowi, że się wam dziś narodził Zbawiciel, któ­
rym jest Chrystus Pan, w mieście DawMowym. A to będzie dla was zna­
kiem: Znajdziecie niemowlę, owinięte w pieluszki i złożome w żłobie. I 
nagle zjawiły się z Aniołćm zastępy wtojska niebieskiego, wielbiące Bo­
ga i mówiące: „Chwała na wysokościach Bogu, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli". 

(Ewangelia św. Łukasza 2, 1 — 14). 

Gdy się Chrystus rodzi.. 
„I stało się, gdy i dm byli, 

że wypełniły się dni, aby po­
rodziła. ' 

I porodzi\a syna swego pier­
worodnego i owinęła go w pie­
luszki i z\ożyła w żłobie.- nie 
było bowiem dla nich miejs­
ca w gospodzie". 

NA CAŁYM świecie, na ustach 
wszystkich ludzi zadźwięcza­
ły słowa: BOŻE NARODZE­

NIE. 
Człowiek musi je wypowiadać 

tak, jak datę swego narodzenia. 
Musi ' wplatać ich treść w życie 
swoje tak, jak wpleciony jest 
dzień 25f||p grudnia w roczny ka-
Jendarz, lub jak kolęda wpleciona 
jest w śpiew kościelny i w życie 
rodzinne. Nie ma roku bez wigilij­
nej nocy, rodzącej jasny dzień 
Świąt. Nie ma kołysanki, nad koleb­
ką nuconej, bez urywków ko'ędc-
wych melodii. Nie ima życia ludz­
kiego bez treści BOŻEGO NARO­
DZENIA. 

Jeżeli tych dwuch słów nie moż­
na wymazać z mowy ludzkiej, a 
dnia 25-go grudnia wykreślić z ka­
lendarza, to byłoby zbrodnią chcieć 
wyrwać ich treść z serca i życia 
ludzkiego. Treść trzeba przeżyć, a 
słowa wypowiadać z właściwym 
zrozumieniem treści. 

Na przeżycie składają się dwa 
czynniki: wspomnienie i osobiste 
doświadczenie. Dlatego trzeba się­
gnąć do okoliczności historycz­
nych Bożego Narodzenia i do wy­
korzystania jego si t ków. 

* 

PRZEŻYĆ BOŻE NARODZE­
NIE to wejść w okoliczności 
Nocy, w której narodził się 

Chrystus. 
Gdy w wigilijny wieczór chcesz 

zjednoczyć się ze fJwc»mi bM.sk i-
mi, musisz przenieść się myślą i 

sercem do odległych .nieraz miejsc 
i do dawno już minionych czasów. 
Rozmiłowanym sercem przybli­
żasz do s;ebie dom i ludzi, których 
kochałeś i kochasz. Na chwilę po­
zostajesz z nimi sam na sam. Wi­
dzisz i czujesz, ich obecność. 

Chcąc przeżyć BOŻE NARODZĘ 
NIE, trzeba szukać ustronia, co 
odświeża wspomnienia tak jasno 
i wyraźnie, że pozwala nam je na 
nowo przeżywać. Nosisz już w so­
bie przeżycia wydarzeń tak;ch, 
które tylko w samotności serca 
twojego 'jesteś w stanie (przetra­
wiać. Nikomu o nich nie mówisz, 
nie zwierzasz się. Czujesz, że każ-
ide słowo byłoby znieważeniem. 
Bo przeżycia "te wyprowadziły cię 
poza świat i poza ludzi. 

Bóg przychodzi na świat (ycza 
miastem... Tam, gdzie milknie 
wszefki rozgwar i gdzie odgłosy ży­
cia guibia się w ciszy nocnej. Tam 
BOŻE NARODZENIE rozpoście­
ra swoją treść na,wszystko i na 
wszystkiech. # , 

Noc zamienia , się w dzień. Nad 
[pastwiskiem wschodzi jasna zorza. 
Ludzie podnoszą się z ziemi i za­
czynają patrzeć w niebo. Wsłuchu­

ją się w jego poselstwo. Nocna ci­
sza nabrzmiewa pokojem. 

Pasterze płaczą łzami radości. 
Może1 po raz pierwszy ludzkie oczy 
poznały radość łez szczęścia i uko­
jenia. Odtąd my także wiemy, co 
znaczy płakać z radości i ze szczę-
cia. 

Wybrani Boży, Marya i Józef to­
ną w skupieniu świętej zadumy. 
I ipo raz pierwszy doświadcza czło­
wiek, czym jest dla niego wpatry­
wanie się w Boga Utajonego. Od­
tąd każdy z nas ma w życiu chwi­
le wpatrywania się w ołtarz. Każ­
dy Wie, jak jest mu to potrzebne, 
j'ak nieraz konieczne i nieodzow­
ne, by ukoić swoja duszę. 

BOŻE NARODZENIE wplata się 
w życie nasze, jak najistotniejsza 
potrzeba w nasze istnienie. 

* * 

7 BOŻYM NARODZENIEM ro-
dzi się POKÓJ 

Kiedyś zapłacze Chrystus Pan 
nad Jerozolimą dlatego, że nie po­
znała ani dnia, ani warunku zasa­
dniczego prawdziwego pokoju. 
Dzień Pokoiju jest dniem BOŻE­
GO NARODZENIA. Pokój rodzi 
się z Boga. A więc tam, gdzie za­
czyna żyć Bóg, tam zaczyna pa­
nować Pokój. 

Nad stajenką i nad żłóbkiem 
śpiewali Aniołowie zapowiedź po­
koju: „Pokój ludziom dobrej wo­
li" 

Jedna jest tylko DOBRA WOLA. 
Jest nią WOLA BOŻA. Więc, je--
żeli chcesz zaznać Pokoju, musisz 
przeżyć BOŻE NARODZENIE w 
swojej duszy i przekształcić swo­
je życie w spełnianie woùi Bożej. 

Gdy się Chrystus rodzi... w czło­
wieku... 

Chrystusowe Narodzenie się w 
nas dokonuje zawsze poza rozgwa-
rem życia. Czasem rozczarowanie 
nas od niego odrzuca. Ból praw­
dziwy wyrywa nas z płytkości 

codziennej i zanurza w zupełnie 
nowe przeżycia. Jedni nami gar­
dzą, drudzy od nas uciekają. Ci i 
owi przychodzą z wyrazami współ 
czucia, czasem z doraźną pomo­
cą. Potem odchodzą w poczuciu 
spełnionego dobrego uczynku. Ty 
pozostajesz sam. 

Gdy wtenczas dopuścisz, by 
Chrystus zrodził się w tob:e, to noc 
-bólu zamieni się w dzień kojącego 
Pokoju. A łzy cierpienia przemie-
nią się w łzy radości. W osamot­
nieniu swo'm iprzeżyjesz BOŻE 
NARODZENIE. 

Przeżyjesz je także w mrokach 
konfesjonału. Tam bowiem jest 

po^pcda Pokoju. Dlaczego? Bo 
właśnie tam stajesz się człowie­
kiem debręj woli czyli WOLI BO­
ŻEJ. Tam przysięgasz i przyrze­
kasz żyć odtąd tylko zgodnie z 
WOLĄ BOŻĄ. Więc tam musi ro­
dzić się Pokój, bo> rodzi się w to­
bie Bóg. 

Głębiej jeszcze przeżyjesz BO­
ŻE NARODZENIE w cieniu ołta­
rza. 

Marya i Józef, a potem i Pa-

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

we Francji 

Przedstawiciêle Polskiego Episkopatu w Rzymie — Dwaj biskupi 
Polscy — J. E. Ks. Michał Klepacz z Łodzi i J. E. Ks. Tadeusz Zakrzew­
ski zPłocka — wyje-cha.ii, na skutek decyzji, powziętej przez c oroczną 
konferencję Episkopatu, do Watykanu. 

Pierwsza telewizja Mszy świętej. — W noc Bożego Narodzenia, od­
będzie się pierwsza wogóle na świecie telewizja Mszy świętej, z paryskiej 
katedry Notre Dame. Technika francuska prześcignęła pod tym wzglę­
dem amerykańską i angielską, które nie zdobyły się dotąd na podobną 
transmisję religijną. Telewizja francuska wykonała w bieżącym roku 
3 reportaże : z zakończenia Tour de France, z występów śpiewackich Mau­
rice Chevalier i z obrad O. N. Z. 

Przed kanonizacją 2 Polaków. — Na prośbę J. Em. Ks. Kard. 
Klemensa Micara, prefekta Kongregacji Obrzędów, Ojciec Św. zgolił 
się na rozpoczęcie procesu kanonizacyjnego dwu błogosławionych Po­
laków: Jana z Dukli i Szymona z Lipnicy, bernardynów. 

16 wieków temu poświęcono Bazylikę św. Piotra. — Dnia 18 listo­
pada b. r. upamiętniono uroczystym nabożeństwem 1.622-gą rocznicę-
poświęcenia bazyliki św. Piotra w Rzymie. W 326 roku papież Sylwe­
ster I konsekrował ten kościół, który potem — ziamieniony w olbrzymią 
świątynię — został ponownie poświęcony przez Urbana VIII w 1626-tym. 

Wyróżnienie licznych raizin. — Biskup Flynn z Lancaster w An­
glii postanowił chrzcić osobiście 7-me dziecko każdej katolickiej rodzi­
ny. Kardynał Cerejeira z Lizbony w Portugalii, która słynie z licznych, 
rodzin, chrzci każde 10-te dziecko. 

Encyklopedia nauki kościelnej. — Nakładem wydawnictwa lon­
dyńskiego Burns Oates ukazało się 2 tomowe dzieło, liczące 1348 stron 
druku, będące zwięzłą encyklopedią nauki katolickiej. Książka ta, któ­
rej nazwa oryginalna brzmi „The Teaching of the Catholic Church", 
zawiera 35 rozpraw teologicznych, opracowanych pod redakcją Ks. kan. 
George'a D. Smitha. 

Pielgrzymki amerykańskie w roku 1949. — w dniu 22-go czerwca 
1949 roku wyruszy, pod przewodnictwem J. E. Ks. Arcybiskupa, Jana 
J. Mitty z San Francisco, pielgrzymka amerykańska do Rzymu i Lour­
des. Pątnicy odbędą podróż na statku angielskim „Queen Mary". 

W majiu przyszłego roku odpłynie z San Francisco inna piel­
grzymka amerykańska do Japonii, gdzie odbędą się uroczystości, zwią­
zane z 400-leciem przybycia do tego kraju św. Franciszka Ksawerego. 

Proces beatyfikacyjny w Krakowie. — Dnia 19-go listopada 194S 
roku w Krakowie rozpoczął się, w obecności ks. Kard. Sapiehy, proces 
beatyfikacyjny Sługi Bożej Anieli Sa.awy. 

A. Salawa urodziła się 9-go września 1881 r. we wsi Siepraw pod 
Krakowem, jako 11-te dziecko ubogich, ale wielkiej wiary i zacności ro­
dziców. W szesnastym roku życia udała się do Krakowa, gdzie przyjęła 
obowiązki służącej. Całe życie pozostała w tym stanie, mimo, że. trafia­
ło się jej zamąapójście i inne możliwości pracy. 

Należała do Stowarzyszenia św. Zyty, była członkinią III zakonu 
świeckiego św. Franciszka z Assyżu, prowadziła życie- ukryte i proste, 
ale bogate w dobre uczynki: wspierała ubogich, pouczała nieumiejęt­
nych, cieszyła smutnych, choroby innych ludzi brała mai siebie, upra­
szając bliźnim zdrowie. W czasie wojny światowej wiele pomagała ran­
nym żołnierzom i jeńcom. 

Gorąca miłość Boga i -bliźniego .wiodła ją na szczyty poświęceni*, 
i heroizmu. Ostatnie lata cienpień -ofiarowała za Polskę. 

Umarła w Krakowie, dnia 12ngo marca 1922 roku, pocieszona wi­
dokiem Matki Najśw. Grób jej na cmentarzu Rakowickim w Krakowie-
odwiedzają liczni wierni i wypraszają sobie najrozmaitsze łaski. 

Sprawą beatyfikacji A. Salawy zajmuje się postulator z zakonu 
OO. Franciszkanów, Kraków, pl. WW. świętych 5. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

w Belgii 

Zmiany duszpasterskie: — Z dniem 15-go .grudnia kolonię W}%-
terslag w okręgu Limburgii obejmuje ks. Stanisław Olejnik z Mons. B#? 
dzie on również opiekował się stale kolonią Eisden. 

Jednocześnie na duszpasterza obszaru: Beeringen, Heusden, Zol-
der Houtha'en, w tym samym okręgu,' powołany został ks; Franciszek 
Dudziak z Brukseli. 

Okręg Mons, z siedzibą w Hautrage - Etat, obejmują O. Kornel 
Noskiewicz i O. Marcin Noskiewicz. 

sterze, wpatrzeni w Chrystusa, do­
znają pokoju szczęścia i radości. 
Dla ciebie chwila ta powtarza się 
w Komunii Św. Jest ona przecież 
two'm własnym i wyłącznym BO­
ŻYM NARODZENIEM. 

Człowiek zazna Pokoju wtedy, 
gdy bolesne doświadczenia życia 
prowadzić go będą zawsze peprzez 
konfesjonał do ołtarza, świat zdo­
będzie upragniony Pokój, gdy ca­
ła ludzkość przeżyje raz jeszcze 
BOŻE NARODZENIE. 

DY SIĘ CHRYSTUS rodzi w 
domu twoim... 

Bierzesz do> ręki opłatek. Chcesz 
-uczyn;ć zadość tradycji. Pragniesz 
zjednoczyć się ze swo:mi. Opła­
tek wyraża Obecność Boga w two'm 
domu. Czy jednak może w nim 
być Bóg, jeżeli nie ma Go w two­
im sercu? Nic nie znaczy dziele­

nie się Opłatkiem, jeżeli nie1 dzie­
lisz się Bogiem. 

BOŻE NARODZENIE jest po to, 
byś po jednał się z Bogiem, byś po­
godził siebie z Jego wolą, byś w 
Bogu 'jednoczył się ze swoimi blis­
kimi. Opłatek stanie się tylko wte 
dy znakiem zjednoczenia, jeżeli 
serce przeżyło naprawdę BOŻE 
NARODZENIE. Wtedy i dom wy­
pełni s:ę pokojem. Stanie się ci­
chy jak stajenka betlejemska. Po­
godny. jak serca Pasterzy, święty, 
jak Marya i Józef. Przytulny, jak 
żłćlbak, bo w nim rodzi się Chry­
stus. 

We wnętrzu doimu rozbrzmiewać 
będzie kolęda. Zawsze ta sama 
przez wszystkie dni roku: „Chwa: 

ła na wysokości Bogu, a na ziemi 
Pckój ludziom dobrej woli". 

NIE rozdzie'ajmy Pokoju od 
BOŻEGO NARODZENIA. 

NIE pozbawiajmy Opłatka i ego 
prawdziwej wymowy. 

Ks Dr Jan WARCZ JM. 
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czasach, których kresem jest rok 1914, 
łiówiono dużo o żółtym niebezpieczeństwie. 
Zainteresowanie tą sprawą było pewnego 
rodzaju snobizmem: ludzie stawali się w ten 
sposób ważni, dając do poznania, że mogą 
ich spotkać poważne katastrofy. Poza tym 

życie płynęło ze swymi małymi radościami 
i kłopotami, normalnie, przerywane czasem 
jakimś strajkiem, jakimś sensacyjnym mor­
derstwem, lub jakąś awanturą na Bałka­
nach. 

Żółte niebezpieczeństwo ogarniało, jako 
pojęcie, Chińczyków i Japończyków, co 
było raczej zaprzeczeniem samego pojęcia, 
gdyż jedni byli w ciągłej wojnie z drugi­
mi. Trudno więc było przypuścić, aby nagle 

•tworzyli jeden front. Japończycy pokazali 
swa wartość bojową i organizacyjną w r. 
1904 oraz w wojnie z Chinami, którą, już 
po roku 1918. prowadzili dalej, zdobywa­
jąc wkońcu Mandżurię. 

Ale świat ma krótką pamięć, żółte nie­
bezpieczeństwo zostało przysłonięte iwojną 
światową. Dziś — z oparów orzeszłości, z 

póll bitewnych Chin, z rozważań różnych — 
znowu ono powstaje, jako pojęcie konkret­
ne, choć jeszcze dalekie. 

NIE PAŃSTWO, LECZ ŚWIAT 
Myliłby się ten, któryby określał teryto-

num, zamieszkałe przez Chińczyków, jako 
państwo 'lub państwa: olbrzymi ten szmat 
ziemi, o tak odrębnej kulturze, przeszłości, 
obyczajach, podstawach bytu, jest światem 
samym w sobie podobnie, jak Indie. Oko­
liczność, że kilka tysięcy młodych Chińczy­
ków kształciło się w Ameryce lub w Pa­
ryżu, że kobiety nie noszą już drobnych 
pantofelków, lecz obuwie mniej wiecej do­
pasowane do ich nogi. że wielu Chińczy­
ków mówi po angielsku, nie dowodzi jesz­
cze, że świat ten przestał być sobą i że 
*ię zmienił. 

Chiny przechodzą podobną ewolucję, do 
tej, którą przechodziła Japonia w latach 
1870 — 1900: dostosowują się do ogólnych 
"warunków bytu, kopjują nieiedno z urządzeń 
europejskich lub amerykańskich, aile nie ce­
lem zmiany swego narodowego i kultural­
nego charakteru, lecz przeciwnie, dla do­
równania Europie i Ameryce w walce. Ja-

ł r E 
ponia skasowała również pewne zewnętrzne 
cechy narodowe, zbudowała w Tokio czy 
Jokohamie olbrzymie „sky-scrapeiy", swoich 
oficerów pozbawiła owych słynnych dwóch 
mieczów, noszonych przez samurajów, aile 
wyposażyła ich w najnowsze rewolwery fa­
brykacji europejskiej. Skutek jest znamy: 

olbrzymie zwycięstwo nad Rosją w r. 1904— 
1905, poważny sukces w wojnie światowej 
1914 — 1918, niemniej poważne sukcesy w 
ostatniej wojnie. Japończycy są czymś wię­
cej, niż Chińczycy, to prawda, ale Chiń­
czycy są olbrzymim narodem. 

SYNOWIE NIEBA 
Byłoby doprawdy dziwnym, gdyby Chiń­

czycy nie uważali się za naród niejako wy­
brany przez los i kraju swego nie nazywali 
państwem środka! Mają oni wszelkie prawo 
spoglądać na „białych diabłów" z lekce­
ważeniem, bo to, co my uważamy za do­
robek naukowy i kulturalny, oni znali daw­
no przed nami. Przypomnijmy kilka faktów: 
druk wynaleziony został w Chinach około 
593 r. po Chr., przyczym znano czcionki z 
metalu i gliny oraz drzewa ; papier, owa 
zdobycz bezcenna dla świata nauki, wyra­
biano w Chinach koło roku 100 po Chr. ; 
porcelana znana jest od tysięcy lat; szkło wy­
rabiano w najwspanialszych okazach, farbo­
wano je na czarno, co w Europie stało się 
przywilejem ostatnich stu Jat: proch strzel-
niczu, wynaleziony u nas w XV wieku, zna­
ny tam /był o kilka wieków wcześniei: toteż 
w bitwie pod Lignicą w XIII wieku ry­
cerze europejscy z przerażeniem znaleźli ^ię 
naDrzeciw armat ze skóry, ziejących ogniem. 
i"ła magnesowa jest równie stara w tym 
kraiu, jak tamte wynalazki. W XIII wieku 
Chińczycy Dosiadali kanał, zwany cesarskim, 
długości 250 mil i bynajmniej nie ustępu­
jący dzisieiszvm. A piśmiennictwo, sztuka, 
literatura? Największa ich encyklopedia ,.Man 
tuan-lin", roznoczęta w r. 1294, obeimuje 
100 tomów: zbiór najlepszych utworów lite­
ratury chińskiej, rozpoczęty na rozkaz cesa­
rza Kien - Ling w r. 1773, skład»ł się w r. 
1858 z 78.731 tomów! Katalog biblioteki ce­
sarskiej w Pekinie wyraża się cyfrą 122 to­
mów! Tych kilka danych wystarczy, aby 
wykazać, że naród, majacy taki dorobek, nie 
może o nim zapomnieć i nie dążyć do odzy­
skania swej świetności. 

tf O R 
NAJSTARSZA DEMOKRACJA 

Gdy my, narody europejskie, przechodzi­
my od wieków poważne wstrząsy społeczne 
i polityczne, gdy powoli, krok za krokiem, 
wyłania się z oparów krwi, wojen i codzien­
nego trudu pojęcie demokracji, tak zresztą 
różnie rozumiane, Chiny miały tysiące lat te­
mu system, niezwykle zbliżony do naszych 
dzisiejszych demokratycznych pojęć. Znacze­
nie w państwie, godności, zaszczyty uzależ­
nione Pyły od posiadanej wiedzy; mandary­
ni, urzędnicy państwowi pochodzili z wszyst­
kich klas społeczeństwa i dochodzili do naj­
wyższych godności, bez względu na swe ni­
skie lub wysokie stosunki rodzinne. Była to 
szlachta w znaczeniu nowoczesnym, a nau£<? 
otwierała wszelkie podwoje. Godność zresztą 
tych mandarynów poznawano po guziku, znaj­
dującym się na ich okrągłych, śpiczasto za­
kończonych, kapeluszach, zrobionym z koralu, 
złota, srebra, bursztynu czy innego szlachet­
nego materiału. 

MANIA WIELKOŚCI 
I MUR CHIŃSKI 

Najmądrzejsze jednak narody mają swoje 
słabostki: Chińczycy, zadowoleni z siebie i 
kochający spokojny żywot, odgrodzili się od 
reszty świata nietyilko słynnym murem chiń­
skim, ale i duchowo. Nie chcieli niczego i 
nikogo znać poza sobą: stąd zapadli w letarg, 
który trwał kilka wieków. W Chinach wszy­
stko odbywa się na wielką skalę, na skalę 

k niejako wieczności. Zbudziła ich z tego le­
targu chciwa pieniędzy Europa. Gdy do ro­
ku 1842 jedynym portem, przyjmującym to­
wary europejskie, był Kanton, „wojna opiu­
mowa" w r. 1840, prowadzona z Chinami 
przez W. Brytanię i Francję, a następnie dru­
ga wojna w r. 1858, w której wzięły udział 
również Stany Zjednoczone, zmusiły Chiny 
do otwarcia dalszych portów: Amoy, Fu-Czen-
Fu, Ming-Po i Szanghaju. Porty te,to okna, 
które Europa wybiła w murze chińskim i przez 
które mogła się przypatrywać tym dziwnym 
ludziom. Nie należy jednak przypuszczać, że 
Chińczycy również nie przyglądali się Euro­
pie... 

Upadek cesarstwa w 1910 rozluźnił węzły 
łączące poszczególne prowncie w jedną ca­
łość. Chiny, stawszy się republiką, poczęły 
się rozoadać: tradycia, dawne urządzenia 
przestały funkcjonować, a nowe jeszcze się 

nie narodziły. Obecnie dzieli się ona na kil­
ka części: Chiny Nankinu, Chiny komu«i«-
tyczne, Mandżurię itd. 

NA NOWEJ DRODZE 

Walka systemu komunistycznego z demo­
kratycznym w Chinach jest dziś walką dwócU 
światów, posługujących się narodem chiń­
skim, jest walką .,per procura". Ale Chiny 
nie potrzebują obcych systemów 1 obcych 
wzorów, gdyż mają zbyt 'bogatą historię i 
zbyt odrębny charakter. Jest nader prawdo­
podobnym, choć proroctwa tego rodzaju są 
trudne, że obecna Walka W Chinach nie da 
korzyści ani Rosji, ani Zachodowi, lecz... 
Chińczykom. Nawet, gdyby całe Chiny sta­
ły się komunistyczne, komunizm ten będzie 
chiński, a nie sowiecki, czy europeiski. Ttze-
ba się liczyć z tym, że jak Piotr Wieijki nie 
zdołał przerobić swych poddanych, na Euro­
pejczyków, choć im narzucił strój europejski 
i zgolił brody, tak europejskie pozory nie u-
czynią z Synów Nieba czego innego, jak... 
Chińczyków ubranych po europejsku. Przeni­
kanie kultury obcej w tym narodzie jest o 
tyle niemożliwe, że jest ich 450 milionów i po 
trzeba by na to chyba kilku wieków, a wtedy 
również Europa, czy Rosja nie będzie tym 
czym jest dzisiaj. 

Chwila zupełnego obudzenia się Chin z 
letargu jest jeszcze daleka: historia w tym 
olbrzymim kraju kroczy powoli, ale nieodwo­
łalnie. Ich niesamowita pracowitość, olbrzy­
mia ilość mieszkańców, ich wytrwałość to 
poważne atuty w walce o samoistny, od ni­
kogo niezależny, byt. Zachodzi, oczywiście, 
pytanie, czy Japonia i Chiny pozostaną w 
dalszym ciągu wrogami? Zdaje się, że na­
wet na dobry apetyt japoński Chiny są kąs­
kiem zbyt niestrawnym. Jak wykazała histo­
ria, wszyscy zdobywcy Chin lub tacy, którzy 
się za nich uważali, powoli wsiąknęli w nie, 
jak kropla wody w bibułę. Ostatnie takie 
„wsiąknięcie" miało miejsce z Mandżurami, 
którzy opanowali kraj i osadzili swą dynas­
tię na tronie, usuwając dawną dynastię Ming. 
Mandżurowie „wsiąkli" -i rozpłynęli się w 
morzu chińskim. Zdaje się też, że ani Mos­
kwa, ani Waszyngton nie zdołają okiełznąć 
tego morza i przelać go w butelkę.., 

ADRIAN CHALIŃSKI 
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0°OWIADANIE to nie będzie ani smu­
tne, ani Wesołe. Nie będzie miało za­
łożeń dydaktycznych, ani bohaterskich. 

Mowa będzie o zwykłym strzelcu, co to, 
ciśnięty przez burzę Wojny w drygi kąt 
świata od swych stron rodzinnych, bitł żoł­
nierzem, spełniającym rozkazy. Strzelec ten 
nazywał się Białka. Był Wysoki, chudy, 
zgarbiony, jak bywają ludzie, których Przed­
wcześnie przygniata ciężar pracy. W tym 
opisie strzelca Białki nie można pominąf 
rzeczy najważniejszej —i oczu. 

— Zwróć uwagę na oczy Białki — po­
wiedział kiedyś Stefan. 

—• Cóż oczy, jak oczy. Są może trochę, 
jak na mój gust za smutne. 

— Za smutne? — To są oczy, jak zga­
słe latarnie, w których nie ma światła. 

— Być może. 
Właśnie nadchodził Białka. Przesunął 

się obok, jak zawsze zamyślony, niezdarny, 
ciężki. Popatrzył, wydawało się, że nawet 
starał się do nas uśmiechnąć, ale, jeśli się 
nawet gdzieś W głębi ten uśmiech zapalił, 
to zgasł szybko niepostrzeżony. 

Ale nie pora była na rozważanie spraw 
Białki, bo niebo było straszliwie jasne, da­
lekie Apeniny olśniewająco białe na szczy­
tach, a nawet widać było z dałeka kształt 
katedry laterańskiej. Można było zejść W do­
linę, gdzie dzwoniła cisza, gdzie kwitły 
stokrotki, gdzie Widok drzew oliwnych bu­
dził Wspomnienia podobne rozmyśłaniu o 
Wieczności. NaWet W owej chwili Wysoka 
góra, która ciążyła nad całym krajobrazem 
wyrazem niepokoju i smutku, nabierała jas­
nych odcieni. Możnaby tak długo opisywać 
Wszystkie cechy przepięknego krajobrazu, 
Wszystkie barwy dnia i zmierzch i, ale rze­
czą najważniejszą W naszym opowiadaniu 
będą żołnierze. 

Mieszkali, jak zwykle bywa w opowieś­
ciach, na wyniosłej górze, która stromo opa­
dała k" winnicom i polom, nasyconym zie­
lonością. Ba, jeszcze więcej, mieszkali W 
starym ba'dzo zamku, gdzie kamienne scho­
dy wyżłobione były, jak bywają w starych 
hrichtach kościelnych. Tak'e -chody prowo 
dziły do jednej z sal, która od wieków tu 
miała swoje przeznaczenie: gromadziła książ 

ki-
W tej sałi bibliotecznej dnie całe prze­

pędzali ci żołnierze, ślęcząc nad książka 
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71 i, łaciną. Uśmiechnie się ktoś 
z przekąsem, gdy przeczyta o żołnierzach 
ślęczących nad książkami. Właśnie tak by­
ło, bo w tym zamku, na Wysokiej górze 
mieszkali przeróżni malarze, muzycy, pisa­
rze, poeci. Przeszli przez wojnę, przez głód, 
przez poniewierkę. Wałczyli, bo chciełi 
wypełnić swój obowiązek i chciełi, by ze 
szczerej ich ofiary mogła odrodzić się W 
świecie wolność. W drodze do cełu zos­
tali zatrzymani w połowie, jakby dotknęło 
ich niezasłużone przekleństwo. Toteż czę­
sto w tym krajobrazie, gdzie życie odmie­
rza się taktem pieśni, a przyszłość może 
być oczekiwaniem nowych, niespodziewa­
nych wzruszeń, twarze tych żołnierzy poch­
murniały, słowa gas'y, a milczenie było zna­
kiem gorzkiego rozpamiętywaniu. 

Nie złorzeczyli nikomu. Z doświadczeń 
Wojny wynieśli cierpliwość. Z doświadczeń 
życia wynieśli ci żołnierze — miłość. Na­
wet przez najbardziej gorzkie, zuchwałe i 
buntownicze słowa, przeświecało, jak słońce 
dobre, pełne miłości serce. 

Toteż niepokoiła wszystkich mrukłiwość 
Białki, zasępiała jego nieufność do łudzi. 
Powołi jednak odkrywał Białka przed nimi 
swoje dzieje. A więc mówił, że urodził się 
i wychował daleko na kresach wschodnich. 
Tam miał żonę, dzieci. Deportacja do Ro­
sji zżarła w nim zdrowie. Głodował, jak 
każdy. Ostatkiem sił przywlókł się do miej­
sca, gdzie tworzono armię polska. Niekie­
dy W czasie takich zwierzeń zacinał się, jak­
by dotykał bolącej rany. Milkł• 

Kiedyś odkryto jednak, że jest takie sło­
wo czarodziejskie, które przemienia Białkę 
w innego człowieka. Wystarczyło mówić 
o lesie, a już Białka przeistaczał się. Oczy 
Wtedy stawały się młode, Wesołe, prosto­
wał się ku górze i, co najciekawsze, z mru­
ka stawał się rozmowny. 

A umiał, bestia, o hjch swoich Jasach 
opowiadać dziwy przeróżne. Opowiadał o 
ich piękności, ich barwie, o szumach Wia­
tru, gdy W noc burzliwą szamoce się z wiel­
kimi choiarami. Mówił o brzozach, ołchach, 
świerkach, o tym, że W letni zachód kora 
sosny ma kolor świeżo upieczonego chleba. 

W czasie tych Wspominań wybuchał nie­
kiedy pogardą. Jaką żywił dła włoskiego 
krajobrazu. „Tu sama gołizna" — powia­
dał. I znów powracał do tamtych dalekich 

drzew, by przypominać, jaki kolor mają sos­
ny w godzinach letniego brzasku. O świerku 
potrafił mówić godzinami, jaki to bestia 
zgrabny, jaki pachnący, a bywa poniektó­
ry, to jak ten kościół, że ino głowę zadrzeć 
ku górze i patrzeć. 

Oczywiście, każdy mu potrochu rację przy 
znawał. Wśród tych rozmów z Białką o 
łesie nadszedł okres szukania choinki. Wszy-
icy bowiem zdecydowali zgodnie, że cho-
'•nka musi być. Sprawa to nie była łatwa, 
bo przecież w promieniu dwustu kilome­
trów nie było śladu żadnego lasu. Pięły 
się po niektórych zboczach górskich jakieś 
karłowate krzaki, rosły tu i tam pinie, ale 
przecież nie o to chodziło. Chodziło o praw­
dziwą choinkę. 

Jerzy codziennie wyjeżdżał na poszuki­
wania. Patrolował okolicę, Wsie, miastecz­
ka, Wrocał z próżnymi rękami. 

— Signorin ile dusza zapragnie, ale choin­
ki ani śladu, ani na lekarstwo. 

Nie o signoriny tym razem chodziło, 
lecz o choinkę, Więc Jerzy wyjeżdżał znów 
na bezowocne poszukiwania. 

Białka tylko od rzasu do czasu, gdy o 
tej choince była mowa, coś mruczał pod no­
sem i musiały to być jakieś obełżywe sło­
wa, bo, zapytywany, nie odpowiadał. Ma­
chał ręką, co modo równie dobrze Wyra­
żać odpędzanie natrętnej muchy, jak i po­
gardę. 

NaWet z powodu lej choinki Wigilia się 
opóźniła. Już niebo jarzyło się od gwiazd, 
już Wszyscy odświętnie ubrani stanęli W po­
bliżu stołów, choinki ani śladu. Niektórzy 
o słabszej Woli radzili, by siadać do stołu 
bez choinki, ale Większość zdecydowała 
czekać. Kto wie, jak by się to wystawianie 
cierpliwości na próbę skończyło, gdy nagle 
zjawił się Jerzy, wlokąc za sobą, jak Gu­
staw Mickiewiczowski, jakąś zieloną gałąź. 

— Z gałęzi też można zrobić choinkę — 
powiedział. 

Białka stał obok• Nie odezwał się, nie 
reagował. Odwrócił się i odszedł w kąt 
sali. Potem siedział Wraz z nami. Gdy się­
gał po opłatek, ręka mu drgała. Przełamał 
się bez słowa. 

Siedział milczący, jedząc wolno, z god­
nością, gdy podnosił oczy widać było, że 
patrzył nimi nieprzytomnie. Wokół niego 
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panował gwar, który rozżarzał się, rósł. 
Ludzie starali się w ten sposób jakby za­
głuszyć W sobie wspomnienia, odwrócić my­
śli, przestać liczyć, ile to już takich wie­
czerzy wigilijnych przeżyli zdała od swoich. 
Rozmowa coraz bardziej Wszystkich pochła­
niała. Mówiono o malarstwie, o freskach, 
0 muzyce. Ktoś zaczął skandować Wiersz. 
Wiersz był prosty, ładny, ale dotykał 
wspomnień, Więc ktoś inny zaprotestował. 
Ale W chwili skandowania Wiersza cała u-
Waga Białki zawisła na chwilę na twarzf 
mówiącego. Patrzył i widać było, że W to­
bie coś Ważył. 

Gdy potem już Wszyscy o tym Wierszu, jak 
1 o Białce zapomnieli, W jakiejś sekundzie 
ciszy, odezwał się jego głos: 

— Dlaczego nie ma takich wierszy, któ­
re by przypomniały krzyk żórawi na Wi­
leńszczyźnie? Dlaczego? 

Właśnie Wszyscy wstawali od stołu. Ktoś 
intonował: ,,Bóg się rodzi, moc truchleje". 
Oczy podniosły się ku nędznemu drzewku, 
które miało wyobrażać prawdziwą choinkę. 
Białka stał niemy. Nie śpiewał. Kiwał tylko 
zwolna głową, jak człowiek, dotknięty 
straszliwym nieszczęściem. Gdy śpiewano 
słowa: ,,Błogosław ojczyznę miłą", stał się 
bardzo blady. Niewiadomo, kiedy znikł z 
sali. W kilka godzin później widziano go. 
jak W małym włoskim kościółku, ukryty 
gdzieś w kącie, bił się mocno, po chłopsku, 
W piersi i mówił: „Boże, bądź miłościui 
mnie grzesznemu". 

I to całe opowiadanie. Wypada tylko 
jeszcze dodać, że W kilka miesięcy po tej 

Wigilii Białka otrzymał od żony łist, pisa­
ny cyrylicą. Były W nim jakieś bardzo 
smutne sprawy, bo nikomu Białka nie po­
wiedział, co W liście było napisane. Biał­
ka pozostał na obczyźnie. Pracuje teraz na 
roli. Będzie, jak tyle już razy W swym ży­
ciu, rozmyślał przy stole Wigilijnym spra­
wy swej samotności wśród obcych mu lu­
dzi. Wspomni, że daleko gdzieś W stro­
nach rodzinnych, skąd piszą listy cyrylicą, 
krzyk żórawi jest ładniejszy od wiersza i 
muzyki, którą stworzył człowiek. 

Stanisław ZADROŻNY 
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Matka Boska w skromnej, pielgrzy­
miej szacie, Boże Dziecię w żłóbku. 
MOięty Józef w kożuchu. Przed stajen­
ki Warta, złożona z polskich żołnierzy 
{ aibo harcerzy). W głębi stajenki Chór 
Aniołów (soprany) śpiewa ,,LULAJ­

ŻE JEZUNIU, LULAJ-ŹE, LU­
LAJ...". Po prześpiewaniu pierwszej 
zwrotki chwila ciszy, podczas której 
słychać za scenq zrazu cichy, poczym 
rosnący śpiew Pasterzy. 

ZA SCENĄ: ,,Przybieżeli do Betlejem 
pasterze, 

grając skocznie Dziecląteczku na lirze... 
(wchodzą) 

BARTOSZ. LĘKLIWY PIETREK 
WARSZAWIAK, LWOWSKI BATIAR 

MAŁY WALUŚ: a 
Chwała na wysokości, chwała na wysokości, 

(oddają Rodzinie Świętej pokłoń) 
a pokój na ziemi... 
ANIOŁOWIE razem z PASTERZAMI: 

Dzisiaj w Betlejem, dzisiaj w Betlejem 
wesoła nowina, 
że Panna czysta, że Panna czysta 
porodziła Syna! 

Chrystus się rodzi, 
nas oswobodzi, anieli grają, króle witają, 
pasterze śpiewają, bydlęta klękają, 
cuda, cuda ogłaszają... 

BARTOSZ (kkka) 
Przyśliśwa tu piechtą 

z dalekiej krainy 
do Ciebie, Panienko 

i do Twej Dzieciny, 
a że bez podarku 
to nie nasza wina: 
nasze wsie spalone, 

p miasta w ruinach 
WARSZAWIAK: (z żalem) 

Ach, Panienko, 
niemasz już Starego Miasta, 

ruiny dokoła, 
gruz trawą porasta... 

BATIAR ze LWOWA (akcent): 
Panno Święta, ja Ci 

tytko tyle powim, 
że nie ma batiarów 

już na Łyczakowi; 
może ja tu spokój 

zakłócam gadaniem, 
lecz to mnie tak boli, 

Ukochana Pani, 
człowik zdrowi traci, 

gdy pomyśli sobi, 
że naszym „Orlętom", 

co tam leżą w grobi, 
wieczny sen zakłóca 

śmiech mongolskiej dziczy, 
gdy człowik pomyśli, 

to jak dziecko "ryczy. 
Czyby si nie dało, 

Najświętsza Królowo, 
żeby my, batiary, 

wrócili do Lwowa? 
O to Cię dziś proszę, 

mój Maleńki Boże, 
żeby ja tej chwili 

jeszcze kiedyś dożył, 
żeby ja był w r.ędzy 

jako ten pies w rowi, 
żeby jeść co ni miał, 

ali był we Lwowi! 
LĘKLIWY PIETREK (kkkw<ł 

Ja lękliwy Pietrek 
jestem i dlatego 

dopraszam się łaski 
względem lęku swego. 

Chciałech piknie prosić, 
Najmilsza Panienko, 

bo to wiellga męka, 
gdy się człowiek lęko, 

chciołech piknie prosić 
0 wolność od strachu, 

żeby mi przed nosem 
nikt pięścią nie machoł, 

żeby mi po nocy 
żaden ze złych ludzi 

kolbą w drzwi nie pukoł 
1 ze snu nie budził. 

żeby ja bez strachu 
mógł otworzyć gębę. 

żeby mi policjant 
nie wybijoł zębów, 

żebych swoim życiem 
nie wid/ił nikomu, 

żebych, Jezusinku, 
żyt spokojnie w domu. 

MATKA z POLSKI (wchodzi W żałobie 
i khka przed Stajenkę) 

Janka wzięło mi Gestapo, 
Stasiek zginął, bo był w A.K., 
Edek umarł, bo go zapał 
zaprowadził do Pawiaka. 

Tadek z Władkiem na Kamczatce, 
Józek pod Monte Cassino 
poległ, a mnie biednej matce 
łzy rozpaczy z ócz nie płyną... 

Braci dwóch mi pod Katyniem 
zamordował ,,brat-Słowianin . 

SZOPKA BETLEJEMSKA 

aile łza mi dziś nie płynie, 
bo to wszystko było dla Niej. 
Męża w nocy mi zabrali 
i wywieźli do Tobolska. — 
Jeśli chcesz, to karz nas dalej, 
by1!® tylko była Polska ! 
Matko, Matko Chrystusowa, 
Ty co boleść znasz matczyną. 
Ku wolności nas poprowadź. 
Wolność wyproś nam u Syna 

ŻOŁNIERZ POLSKI (wchodzi ze sztan­
darem, który kładzie u stóp Małego Jezusa) 

Oto jest nasz sztandar, 
sztandar z Orłem Białym, 

po skończonej wojnie 
weź go, Jezu Mały. 

Weź go i przechowaj 
aż do owej chwili, 

kiedy znów o wolność 
będziemy się bili, 

ta chwila nadejdzie, 
ja w tę chwilę wierzę, 

o tą chwilę proszą 
Cię polscy «żołnierze. 

Maryjo Łaskawa, 
wailczyłem do końca, 

a w piersiach mi płonął 

złoty ryngraf słońca, 
pływałem po morzach, 

jak powrót dalekich, 
i z nieba skakałem 

w pełne śmierci rzeki... 
Za granicą żalu — 

Warszawa dymiąca 
i Wrzesień ostatni 

i skrawione słońce 
i słońca pochodnia 
i zbrojny maraton 

przez śnieg i pustynię, 
przez druty i kraty, 

przez noce polarne, 
przez morza i 'lądy, 

przez Widmo i fiordy, 
przez Dachau i Londyn, 

> przez głód i tęsknotę, 
przez szpital polowy, 

przez Tobruk i Jałtę, 
przez groby i rowy, 

przez listy spłakane 
i powstańczą jesień 

i krew na ulicy 
i śmierć chłopców w lesie — 

przez łzy i oklaski, 
przez werble i dzwony 

Jzlrrc z Pwrgżo 
TVT A MAŁEJ wyspie ST. LOUIS en 

L'ILE stał stary hoîel de Pour-
gogne, gdzie niegdyś mieszkał Balzak. 

Wynajęłam tam pokój. Wręczono 
mi do ręki klucz z numerem trzynas­
tym. 

• Weszłam do wnętrza. Kaloryfer u-
dawał, że grzeje i było tak ciemno, że 
tapety na ścianach oglądałam, trzy­
mając w ręku świeczkę. — I oto mo­
je pierwsze rozczarowanie, tapety te 
nie miały w sobie nic z balzakowskich 
myśli. Więc, zaczerpnąwszy piwnicz­
nego powietrza, wyszłam. 

Na prawym brzegu Sekwany, jak 
branzoleta, przeginał się most „PONT 
MARIE". Wodą płynęły kolorowe smo 
ki z oleistych smarów i, przewalając 
się, mieniąc, wydłużały w nieskończo­
ność. 

Za mostem, jak równo poukładane 
muszelki stały szaro-zie'one budki z 
książkami. Nie zatrzymałam się, tu 
jednak. Chciałam odrazu wchłonąć w 
siebie pełny obraz wyspy St. Louis 
en l'Ile. 

Nie wiedziałam, że to jest nieosią­
galne pragnienie. Byłam po raz pier­
wszy w Paryżu. 

Z Pont Marie zawróciłam i przesz­
łam prosto na iewe ramię Sekwany 
na „PONT GENEVIEVE". 

'Święta Genowefa. Ogromna i biała, 
wydała mi się natchnieniem szarych 
domów, siedzących po brzegach Sek­
wany. 

Na czubku głowy ogromnego posą­
gu siedział biały ptak. Później, ilekroć 
chodziłam na ten most, zawsze wi­
działam siedzącego tam ptaka. 

Mewy podniosły wrzask i wydaje 
mi się, że oto biała Genowefa z fałd 
białych kamieni uniosła rękę, by rzu­
cić ptakom chleb do wody. 

Chleb, jak trud. 
I zacżęły trzepotać skrzydłami i 

przejmująco kwilić. Stojący nierucho­
mo na brzegach rybacy podnieśli glo. 
wy. 

Długo stałam na tym moście — raz 
padał 'deszcz, to znów świeciło słońce. 
Nareszcie zrozumiałam, że Paryż ra­
zem ze mną zachorował na przed­
wiośnie. 

Lały się wiadra wody na asfalty, a 
słońce szorowało je szczotkami o zło­
tych prętach. 

Pozostawiłam z- ptakami Genowefę 

białą, a sama poszłam z prądem Sek-
waitïy do NOTRE DAME. 

Przechodząc koło katedry na rue du 
Cloitre, zatrzymałam się koło Portail 
Norn. Chciałam przyjrzeć się Pięknej 
Matce Boskiej, pochodzącej z końca 
trzynastego wieku, która pokazywała 
ludziom Boskiego Syna. 

(Dziś rzeźba ta jest częściowo zruj­
nowana). Chimery, co oblegały całą 
katedrę opluły mi twarz. Golyk, wspa­
niałe sklepienia. Sztuka' która jesi 
odzwierciedlen:em uczuć ludzkich, dą­
żących w nieśmiertelność. Trudno mi 
było odejść. Mury rzeźbione przykuły 
mnie do mieisca 

Czułam swą małość, oglądając ten 
kościół, którego narodziny pamięta 
XII wiek, kiedy, za panowania Lud­
wika VII, papież Aleksander III. rzu­
cił pierwszy kamień na fundament. 

Poszłam dalej. Chimery przyzwy­
czaiły się już do mnie i przestały bryz­
gać śliną, choć wciąż miały otwarte 
gardziele. 

Przeszłam do frontu katedry o 
trzech wejściach — tu zatrzymałam się 
dłużej. Jednak, aby rozczytać się we 
wszystkich rzeźbach, nie starczyło by 
dni. Więc tylko przesunęłam po nich 
wzrok, jak ręką po kanwie haftowa­
nej. 

W aureolach świętych, ptaki miały 
swoje gniazda. Przed wejściem do ka­
tedry stałai bardzo stara zakonnica ich 
karmicielka. Na plecach miała zarzu­
cony czarny szal. Patrzyła dobrymi 
oczymai, otoczonymi siecią zmarszczek. 
Z małego czerwonego woreczka rzu­
cała okruchy chleba dla wrób|i i go­
łębi. 

Odchodziłam krok za krokiem w kie­
runku placu de Notre Dame, aby ob­
jąć wzrokiem cały obraz katedry z 
dwoma wieżami. 

Doszedłszy do końca placu, oparłam 
się o starą gazową lampę, której 
trzon był rzeźbiony pnącym się blusz­
czem ku światłu lampy, uwieńczonej 
koroną. — A wyżej było już niebo i 
rozchodzące się chmury 

Bijący głośno zegar przypomniał mi 
o istnieniu tego ludzkiego tworu, ja­
kim jest czas. 

Wróciłam do hotelu de Bourgogne 
pod numer trzynasty. 

WANDA BEREZOWSKA 

wciąż szedłem i szedłem: 
(z ironią) 

„wracałem do domu ... 
BARTOSZ 

Pani z Jasnej Góry, 
wysłuchaj żołnierza. 

ŻOŁNIERZ 
Spójrz na polskie kości, 

co po rowach leżą... 
BARTOSZ 

Spójrz na bezimienne 
braci naszych groby... 

MATKA Z POLSKI 
Spójrz na polskie matki 

spowite w żałoby... 
BATIAR ze LWOWA 

Spójrz na nas, tułaczy, 
błądzących po świecie... 

WARSZAWIAK 
...i na naszp w Kraju 

drżące z zimna dzieci... 
WSZYSCY: 

Panno z Ostrej Bramy! 
WYSIEDLENIEC 

Tyś też wysiedlona... 
MAŁY WALUŚ 

Jezusku Maleńki! 
MAŁA ZOSIA 

Uśmiechnij się do nas... 
Tyś w lichej stajence, 
my w biednym baraku... 

BATIAR ze LWOWA 
U nas byś, Jezusku, 
we Lwowi nie płakał... 

WYSIEDLENIEC 
Z koncentracyjnego 

obozu tej ziemi. 
WSZYSCY 

Uwolnij nas, Panie, 
pułki anielskimi ! 

ŻOŁNIERZ 
I po partyzantkach, 

po powstańczych ranach 
MATKA Z POLSKI 

Ma nasz Kraj skrwawiony 
spójrz, Boże Przegranych! 

WYSIEDLENIEC 
Lecz nie w Hondurasach, 

Libiach czy Manillach, 
tyllko w swoim niebie 

daj prawo azylu. 
ŻONA WYSIEDLEŃCA 

Azylu wiecznego, 
Boże wysiedleńców. 

co nam ból wyenania 
Ojczyzną uwieńczy. 

MATKA z POLSKI (w rozpaczy) • 
Nim się spełni sen wolności, 
co nas silniej, niż śmierć, zbratał, 
słońce spali nasze kości, 
ręce uschną nam na kratach.. 

BARTOSZ 
Maryjo, Królową Polsk: 

wybrana przed wiekami! 
DZIECI 

Wysłuchaj naszych modlitw ( 
WSZYSCY 

Zmiłuj się dziś nad nami! 
MATKA z POLSKI 

Jeden syn mi .'ostał, 
za r°k szkołę skończy. 

-Widzę, jak mu codzień 
jad do serca sączą... 

Duszę mu zatruli, 
serce mu ukradli, 

już się braci wstydzi, 
że za wolność padli. 

Mówi ini, że nie ma 
sensu się buntować... 

Dziecko mi zatruli, 
Matko Chrystusowa! 

WSZYSCY (klękają) 
Maryjo, ratunku! 

MATKA Z POLSKI 

WS 
Maryjo, ratunku! 

. . .  . M a r y j o ,  p o m o c y  !  
A BOSKA (wstaje, przez chwili 

*17 l" '?C2?c<? gromadę, poczym sa-
™ ^zed żłóbkiem). 
Syneczku mój kochany, 

Jezusku mój maleńki. 
olacy przyszli do nas 

z m°dHtwą do stajenki. 

Wypchaj ich, mój Synku, -
tylu ich W boju leoło... 

glos) 

mech spełnia ®'Ç nadzieje, 
wróć Polsce Niepodległość! 

BARTOSZ (l'n/onuje) 
Podnieś rękę, Boże Dziecię, 

WSZYSCY 

Błogosław Ojczyznę miłą •— 

w zdrowiu ducha, w mężnym bycie 
wspieraj jej siły Swą siłą, 
dźwignij i okryj ją chwałą 
między wolnvmi ludami... 
A słowo Ciałem się stało 
i mieszkało między nami. 

ë 
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Gąsienicą i Pon Jezusicek 
Danieli. 8 

Daniel S 
I 

Aż złapali Daniela i jak okaz wieźli do 
Nowego Targu. Zbitego na mięso, wsadzili 
jak kłodę do sanek. Skulił się zupełnie BYŁO MU na imię 

Gąsienica. 

Gąsieniców w Zakopanem jest wie-
.U' Paniel jednak był popularniejszy od 
m n y c h .  N a  o d p u s t a c h  p o  c a ł y m  P o d h a l u  b i - g  

Al? n/e Mejako. Jak prasnął w pysk| 
na Krupówkach koło Trzaski, to praśniętyll zemdlony i ledwo że dychał. Krwawił moc-
mył się w potoku dopiero na Skibówkach zajfj no z porozbijanych ust i nosa, a że se otarł 
bramką i babskie ziele ładł na guza całv^ sprytnie kilka razy i ucho, tedy myśleli, że 
tydzień. * § źle z nim, skoro uchem farba idzie. Do-

Wszystkie pokazowe tańce góralskie al hl6 ,?° n'e b° W. kartotece, "Po­
szczególnie zbójnickiego, odstawiał ze śka-^ **"' ^'"w"1' ,M7"e or! 

kaniem przez wysoki płomień ogniska. Ciu-

draba na świadka... 
Pon Jezusicek by mi nikaj nie przebocył, 

żem ścierwo ostawił... 

iiimmiiiiiiitmiiMiimiiiiiimmimMiiiiiiiiimiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiimiiiiiMiiiiiMiMiii 
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Chłopak fornali, gdy zobaczył, że gazda 
Daniel nie pomarli, ale piorą łby szkopskie, 

knęli w ciemnościach. Na jakiejś stacyjc# 
gzwllókł się Daniel i o znalezionym kiju do-
Uwilókł do zbawczego światełka w samotnym 
[g domostwie... 
U Panie Jezusicku spomóż, żeby to nie u>*-
Scha jakasik, tylko nase ludzie... 
H Wyglądał strasznie. Ludzie się prze­

żegnali na jego widok. Daniel był dość »il-

g 
tarskiej spodziewali się jeszcze od niego 
coś wydusić. Trzech ich było drabów ges­
tapowskich, a furmanił na sankach młody, 
wystraszony górallski chłopak. Drżał cały, 
co spojrzał na konającego bacę Daniela. 

Gdy przed Nowym Targiem wjechali w 

pagę miał jucha własnej roboty, takiej samej! 
roboty parzenice i gunię, a góralski '<ape-^ 
tasz od swej kobiciny dostał, jeszcze za na-i; 
rzeczeńskich czasów. Nikt by wtedy nie po-jL, , . j... .„Jv„,a„ „ 
wiedział, że Gąsienica jest żonaty i dzieci|| las, Daniel jęczał w agonii. Ręce mu si­

niały od mrozu i spiętych barbarzyńsko kaj­
danek. Wicher dmuchał i sypał mroźnym 
śniegiem. Daniel jęczał, by choć ociupinę 
litości w drabach zbudzić. Chwilka litości 
była staremu wydze potrzebna. Gestapow­
cy owinęli się w kożuchy, układając na ko­
lanach automatyczne siplluwy. Wreszcie, gdy 

kilkoro ma w chałupie. Domostwo oprząt-
nięte. babina przvstoina i dzieciska czyś­
ciutkie i zdrowe. Tak to jakoś jedno z dru­
gim godził, że mu na wszystko czasu star-
«zyło. Na nartach też skakał i to nie porzej 
^d Bronka Czecha, albo Marusarza. Zaczął 
na takich byile jakich dechach swojej robo-^, , j_ _ r a_j 

ty, a sdy już dorodnym i doświadczonym prze l zabrnęli w zaspę, jeden z nich, obawiając 

otwarł gębę i aż nim od strachu cosik trze- Pnie rudy, wysoki i sękaty, jak dąb. Przy-
pało. Daniel go pogłaskał, uspokoił, zabrali gtem zakrwawiony i blady, jak upiór, 
gestapowcom wszystko wraz z mundurami, 
zagrzebali w rozpadlinie, nakryli połama­
nymi świerkami, pożywili się gestapowskimi 
pożywiołkami, zacięli konie i do góralskie­
go oddziału partyzanckiego przybył tym ra­
zem jeszcze chłopak z wozem i końmi... 

Jechał Gąsienica w jakiś czas potem ko­
leją do Chabówki i wpadł w oko ,,Bahn-
szucowi". Ścigany ma zawsze duszę na 
ramieniu, więc i Daniel nie czekał. Wie­
dział, co czeka takiego, któremu się za <?ki-

mo] 

"wodnikiem bywał, jakaś wielbicielka górali 
obdarowała go doskonałymi deskami spor-
towymi. 

Znał wszystkich starych bywalców i mi-
łosnikow Tatr. Z Kornelem Makuszyńskim 

•niejedną flaszczynę wysuszył u Karpa, a z 
baru warszawskiego na Krupówkach ^ 
mnie, jak ośmdziesięciokilowe... piórko do 

•sanek... ( 
Pamiętał, jak Tetmajer wysiadywał na 

skraju poręby jaszczurowskiej i na pogawęd­
ki go wyciąpał, karmiąc BO i jeco owce war­
szawskimi cukierkami. Marek Openheim ni­
gdy nie zapomniał brać eo z wyorawą za 
zaginionymi turystami. Znał każdy źleb, 

głębszą krawędź, zadmuchaną śnieżycą ście­
żynkę. Miał tam swoją ukrytą dwururkę, z 
letórej co jakiś czas trzepnął tłustego świs­
taka lub tuczną kozicę, ale o tym raczej 
mówił po cichu i nie wszystkim... Trudno 
— we krwi oni to mają, a literaty same po-
nauczały swymi bajami o zbójnikach, jak 
pielęgnować ojców Janosikowych zwyczaje. 
To też i Daniel przepadał co jakiś czas z 
domu... między turnie i wierchy... 

A gdy błazen w mundurze generałsuber-
natora niemieckiego, Frank, dostał od zdraj­
ców ciupagę góralską, jako symbol poddań­
stwa sztucznej kliki ,, Goral en vol! ku", wtedy 
Damdl pożegnał i-ię ze swą kobiciną i po­
szedł... 

Nie mortw si — pedziol babinie 
Pon Jezusicek mnie uchowo... 

Co jakiś czas zjawiał się nocą w domu 
x zaopatrzeniem dla dzieci i żony. Zaroś­
nięty i zmarznięty, a u pasa sterczał mu 
polski służbowy Wis. Przeprowadzał ludzi 
na węgierską stronę, a po śladach zdrajcy 
Krzeptowskiego chodził az do skutku... Po­
magał w tworzeniu pollskiej armii za grani­
cą, przemycając jej niejednego dzielnego 
rodaka. Stał w pierwszych szeregach uras­
tającego w siły ..Zetwuzetu". Wtedy sły­
chać było w szeota 
nych wiadomościach, 
że to tu, to tam, zna 
Jeziono gestaoowca bez 
łba, a psy policyjne nie 
mieckiej górskiej żan 
darmerii zdychały, jak 
od pomoru. Nikt : 
Niemców nie mót» 
dojść powodów pada 
nia psiarni śledczej 
Starych wyjadaczy ? 
Berlina ściaeali i dia-
feła tam... sidła, wnycz-
ki śprytne, tłuczone 
szkło w sovice, czeka-
ty w zaroślach na roz­
hukaną sforę, że nie 
sposób było ich nawet 
«a lince upilnować 
Ręka Daniela, na dłu-
gim kijku, bez śladów, 

•tak je ipo diabelsku za­
wieszała, że odcisku 
stopy ani du-du. Zabój­
cze smakołyki wisiały. 
jak podarki na smrecz-

ikach. Wystarczyło je w 
biegu wyniuchać i by­
le tylko w pędzie łap-
nąć w pysk. by drogi. 
wiodące do węgiers­
kich przełęczy, znowu 

parę noev oswobo­
dzić od pościgów. i 

się, że tyilko trupa dowiezie, pochylił -się 
nad Danielem i lekko mu popuścił o jedno 
ogniwko łańcuszki. To go zgubiło... 

Potężny cios obcasem między oczy, a 
jeden automat był już w rękach Daniela. 
Skutymi rękami nie tak łatwo jest strzelać, 
ale łatwo zaskoczyć nieprzygotowanych skie 
towaną lufą miejskich zwykłych opryszków, 
jakimi przeważnie byli szpicle gestapowscy. 
Jednego jako tako zakropił, a drugiemu ka­
zał gębą do ziemi leżeć i automatem mu 
łeb rozwalił. Trzeci, po uderzeniu otrzeź­
wiał i liczył na uratowanie życia, więc był 
posłuszny, allé Danielowi nie trzeba było 

Dwa miesiące lizał się u ludzi, wysługu­
jąc za to, jak mógł. Stary wojak z pierw­
szej wojny ułożył mu nogę, jak umiał w 
łupce, ale źle. Zrosła się nieprawidłowo 
— krzywo. Nie wytrzymał i wylazł pew­
nego dnia o kiju na drogę i powoli do­
wlókł się do Skawiny, akurat w ręce... ła­
panki... 

Teraz ju? noga nie pozwoliła na ryzy-
_kanckie skoki i walki. Przywieźli go do 
U' Gross Rosen. Gdy wszedł na kartoflainię, 

go banszuc przygląda. Kopnął po swojemu -poznałem go odrazu. Tam mi mnóstwo o so-
w dobrze wymierzone miejsce i w nogi pod- pbie i długo opowiadał. Wreszcie nas oby-
czas biegu pociągu. Tam akurat pociąg się gdwuch wywieziono do Kruppa w Fuenftei-
wlecze pod górę — jak to w Tatrach. Wpadł }' 
potłuczony w zarośla, llecz szkop, niezły [» 
strzelec, widać nie bardzo zbolały, bo wy- £ 
garnął serią po krzakach i popadł Daniela g 
w nogę. Pociąg poszedł, szkop nie ryzyko­
wał skoku po zdobycz, ale należało się spo­
dziewać obławy. Związał nogę, by 

chen. Nie mógł się ratować biedak. Zapę­
dzono go do zabójczej przy jego kalectwie 
pracy. Psy esmańskie szarpały go zawsze 
wlekącego się z pracy ma końcu kolumny, 
a na placu apelowym musiał leżeć. Zanosi-

. !ło ,się na koniec Daniela Gąsienicy. Rato-
nie (gwaliśmy go i uprosili łapówkami o lżejszą 

krwawić śladami i tak z pełną nogawką C pracę. Wreszcie nadszedł dzień Bożego N. 
krwi uczepił się następnego towarowego jx>- [grodzenia 1944 roku. 
ciągu, idącego w tym samym kierunku. Za­
dekował się w węglu już ostatkiem sił. 
Sprzyjał mu zmierzch, ale czuł, że słabnie. 
Szarpiami z koszuli próbował tamować u-
pływ krwi. 

Nocą, szmuglerzy krakowscy jako tako 
odratowali, zawinę'i, napoili i dali cokol­
wiek na zapas, poczem pod Krakowem zni-

CZESŁAW RASZKOWSKI 

tf noc wigilijną 
Pamiętam tę noc. 

W piersiach, szeroko na przestrzał otwartych. 
Konały skrzydła serc, słabych z trzepotu. 
Dla nich nie było do gniazd swych powrotu, 

Świat je zaliczył za życia do zmarłych. 
Przy świetle planet 
Bóg do snu się kładł. 

Na drutach leżał z krwią zmieszany śnieg. 
Nas, uwięzionych, kordon czaty strzegł 

I błysk bagnetów, 
Przywartych do krat. 

Pamiętam tę noc. 
Na brudnym stole bielił się opłatek, 
A jam po niego sięgnąć się nie ważył.. 
Widziałem tylko płynące po twarzy 
Łzy przeźroczyste naszych polskich matek! 
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ST/" AZIMIERZ 
J^-PBtERWi -TETMMER FRAGMENT LUDOWY... 
w 'idzioł, że to anioł i diobeł. 

— Przyszli po mojom duse — 
mówił do siebie. — Wtóz TU 

| będzie mocnie|Szy? 
Diobeł powiada: Duso ludzka • 

mojaś! 
A anioł zaraz: Nie twoja, bo moja! 
— Moja! 
— Nie twoja! 
Zaczęli się wadzić. 
— Krad! — powiada diobeł. 
— Złodziejstwo chłopska rzec. Nie 

ukradnie ten, co nie potrafi — odpo-
wiedzioł anioł. 

— Pił. 
— To za swoje. Cyś mu pozycołP 
— Rad dziewki widzioł, kie parob­

kiem beł. 
— Dybyś je i ty rad widzioł, kieby de 

jino fcały! Nie bój się! 
— Nie spowiadał się już cosi ze 

trzi roki. 
— To ksiendzowa sprawa, nie two-

1 ja. Jest hań pleban w Hołołowie ad 
I te9°-
g — Kie się ozezłości, klnie. 

— E to na ciebie! Dobrze robi. 
— Świentym nie dowierza. 

Tak tys i oni jemu. Wiem dobrze, 

bo my towarzysze, a tyś ku nim za po­
dogonie! 

Zgniewoł się diobeł na to, rusza ku 
Samkowi ode drzwi. 

— Pódź duso ludzka! Biera cie! — 
zgrzypi i widły skgdś z za siebie wzia_ł 
i mierzy ku Samkowi. 

— A aniół do niego: E, beskurcyjo! 
Sto diobłów zjadło! Cozby ja za janioł 
beł, cobyk ci haw rady nie doł1 

I łap za widły ręka. 
— Beło się cemu przypatrzyć — 

opowiadał Samek — bo hoć anioł beł, 
widno po nim, bucny, ale dioboł tys nie 
słaby.. Co się ten z widłami siepnie ku 
niemu, to go zaś drugi zatrzimie. Ino 
mi to dziwno beło, ze nijakigo hałasu 
nie robili. Gadać gadali tak po ludz­
ku, ale coby co udrypcili, to juz nie. 
Nic słychno nie beło. Na koniec anioł 
wydarł diobłowi widły i wrzucił przez 
dach do pola — 'Siadu w deskach nie 
było, tylko sie trochę zasmędziły — 
a wtedy sie diobeł zwyrtnął i buch we 
drzwi. Uciekł. 

— No, duszo ludzka — rzekł teroz 
anioł do Samka — wybroniłek cie. 

— Bóg ci tys zapłać, janiołeczku — 
odpowiedział Samek. 

Smutna Wigilia zgromadziła na tajnej 
szopce w 18 bloku sporą ilość kolegów. Da­
niel przyszedł z majorem Hynkiem, bo ma­
jor miał słabość do górala „krajana". Da­
niel rozbeczał mi się na ramieniu, gdy śpie­
wałem piosenkę Kolędniczą dla wysuniętej 
figurki w marionetkowej szopce... 

Oj, panie Kruk — chyba już mi coś Pon 
Jezusik mo za zle i przebocy, bo coroz t• 
gorzy ze mną. Dziura W nodze się otiûiro, 
jątrzy, a tu mróz i strach iść do szpitala, bt 
tam dochtór morderca, Zabranni) sie nazyW» 
i truje. Oj, żeby nie Wasa malamia, to bet 
margaryny byłoby już po mnie, a transporta 
nie wytrzymałbym już nijakiego... Pon Je­
zusik zabocył sie widać... 

Razem kolędowaliśmy, podzielili opił­
kiem i razem odeszliśmy myślami do ślicz­
nego, śnieżnego bajecznie w Noc Wigilij­
ną Zakopanego. 

W styczniu, pod naporem frontu wschod­
niego, przy wtórze armat odbywaliśmy mor­
derczy marsz ewakuacyjny do Gross Rosen, 
obok Wrocławia. Strzały na tyłach kolum­
ny dziesiątkowały maruderów, a raczej ich 
cienie. Droga ta, znaczona masowo dobi­
janymi ofiarami, kryje żałobę tysięcy rodzin. 

Raz go tylko widziałem, zupełnie złama­
nego na siłach i na duchu podczas jakiegof 
postoju. Uczucie bezsilności w takiej chwiili 
jest nieznane tym, którzy dzisiaj brednie o 
kacetowcach Wypisują. Potem Daniel znikł 
mi z oczu, ale nie widziałem i nie słyszałem, 
by padł. Tylu już jednak spotkałem ludzi, 
uznanych za umarłych i zabitych, że, pisząc 
to opowiadanie, myślę, iż ta niespożyta twar 

HHI1'da góralska dusza upro 
gjsiła swego Pana Je-
Hjzus/c£a nadludzkim ciej 
p pieniem, by do swe-
ijgo wiernego Polsc# 

... . , II Zakopanego wrócić. 
— Jakoś, Wojtek? Fces isc se mnom | 

do nieba? « - starego' 
Poskrobał sie Samek poza uchem, 

fJzanikającego typu dzie 
. , , g| ci gór. Prześladowa-

bo mu sie jeszcze nie chciało ze swia- jgin|a najazdów barba-
ta schodzic, miał dopiero p.od pięc- L^rzyńsk;ch na Polskę 
dziesiqtke, a głownie żal mu b/ło te-|nie zatr |iladów 

go niedźwiedzia z białq okowo no szyi, [gtyCH serdecznych i nai-
co w Ciemnych Smrecynach siedziat, |jjWierniejszych synach 
i wesela u Sobczakow pod Gubałów- -Wolnej Polski. Był 
kq, na które proszony był, a tu takisi (gjej€n z niewielu góra-
osobie nie rzec się sprzeciwiac. Skrob- |i;> jacy jawKi si w 

nie się za ucnem i mówi: E, sobyscie|kacetach ; t0' t -k. 
mi by tele zelżyli, cobyk jino han ku | j,al że go 

jednemu niedźwiedziowi zaleciał — g Jak b 

mekze ta jus to wesele u Sobczakow y wzię!l> GóraJe 7Plk, 
bedzie wase jak nimoze pnącze) byc. |i; Niemcom z r3k_ al_ 

Nie mowi ek mu ta, iaki ten niedz- |bo g;r;çli w oboZich 

wiedz, abo ka, bo co se ta lanioł na|koncent Jnvch by,4 

strzelestwie rozumiy. g ich niewielu. 
> [SI A on powiedział: No, to niekze sie® T , ,, 

stanie według słowa twego, ostańze|!, 3 • prafn? °-vm 

jesce i idź na tego niedźwiedzia ecznIe• §| UCtilUC, 
: ,,Pollską 

ia-
wraz ? 

I wzniósł sie na skrzydłach i wyle- |d;" Ornych 
cioł przez dach. |;ig0 , jeHO kobicjnyi ta 

— Anik sie go nie zdazył spytać, |ak ^opowieść prawdziwa 
mu na imie, cv je Serafin, cy Herubin, dotarła. 
cy jaki, anik mu nie podziękował, wy- £ 
jechało bez daf •*" 'ole, ino migło. ® M. Kruk-Ręstański 
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Sowietyzacja Polski 
N3 lemat sowiety zacji 

Polski pisze ,,Le Monde": 
W grudniu nastąpi wielki 

krok na drodze do sowietyzacji 
Polski, — fuzja PPS z PPR. 
Czy chodzi tu o układ lub kom­
promis ideologiczny między 
dwiema równouprawnionymi 
part ami? Bynajmniej. Powsta­
nie „jednej parti! klasy pracu­
jącej" jest w Polsce, podobnie 
jak w innych krajach demo­
kracji ludowej, wynikiem ab­
dykacji \ totalnei kap tulacji 
tradycyjnego socjalizmu. Nowa 
partia, wzorowana na bratniej 
partii ZSRR, będzie- całkowicie 
opanowana przez komunstów, 
a rozkazy otrzymywać będzie 

•ł Kominformu i z Moskwy. 
Ststut nowej partii, liczący 58 
paragrafów, jest czystym od­
zwierciedleniem ideologii mark­
sistowsko - leninowsk ej. 

Wiadomo, że przygotowaniem 
do fuzji była równoczesna czy­
stka w obu part'ach, usuwa­
jąca przede wszystkim żywioły 
nacjonalistyczne take. jak Go­
mułka lub Osóbka-Morawski. 
Kominform postarał się o to, 
by Polska nie poszła śladem 
Jugosławii Tita. Na czele no­
wej parti: stanie prawdopodob 
nie Bierut, jednym z sekreta­
rzy będzie niewątpliw :e Za­
wadzki, jedna z najbardziej 
wpływowych postaci komuniz­
mu polskiego, drugim Cyran-
kiew :cz, którego rola. zdrajcy 
ideałów demokratycznych so­
cjalizmu jest analogiczna z ro­
lą Fierlingera w Czechosłowa­
cji i Szakasitsa na Węgrzech. 
Jest rzeczą oczywistą, że par­
tia zajmie dominujące stanowi­
sko w parlamencie warszaw­
skim, z którego usunięto całą 
czynną opozycję. PSL „obłas­
kawiono", fuzja tego stronn'c-
twa z SL jest sprawą najbliż­
szego czasu. SL jest całkowicie 
opanowane przez komunistów i 
tworzy anałog :ę do partii Gro­
zy w Rumuni :. Istniejące jesz­
cze partie drugorzędne skaza­
ne są na niemoc, a zresztą, 
czyż Stronnictwo Demokratycz­
ne nie gratulowało w „Kurie­
rze. Codziennym" PPR-owi — 

najlepszemu gwarantowi roz­
szerzenia zdobyczy rewolucji 
.polskiej"? 

Walka klas zaostrzy się w 
kampanii przeciw „kułakom", 
a spółdzielnie produkcyjne co-
raa bardziej przekształcać s'ę 
będą na koJrhozv. Jedyną siłą 
oporu przeciw dominacji mark­
sistowskiej jest Kościół. Rząd 
więc czvni wszystko, by ograni 
czvć iego wpływy, walcząc 
szczególnie zażarcie o dnsze 
młodzieży. Dążąc do usunięcia 
w s7koJarh i na> uniwersytetach 
ze S 'kół nauki religii, popiera 
propagandę marksizmu. 

* 

Rpn czy Łaba ? 
C'-viamy w tygodniku 

„Haaasche Post": 
Hasło hrzm :: obrona na zie­

mi, fensvwa w powietrzu. 
P ;erws7e pytanie, które sie pa­
sowa. to: Gdzie należy ustalić 
•pierwszą lip ię lej obronv? 
Churchill mów'ł o Labie. inni o 
Pirerieiach. Odpowiedź musi 
wyjść z założeoia. na którym 
n'ewątnliwie opiera s'ę olino­
wanie Mont<?omery'ego, m'ano-
wicie z ilości posiadanvch 
woisk. Nalezv przew'dvwać, 
te obraną pocątkowo linie bę­
dzie można stoop'owo przesu­
wać naprzód. Stad jest obo-
w ;ą"*kipm wszystkich narodów, 
uczpstpirzacvch w obronie, do-
starc^ó iak naiazyb^iei-. iak 
nniwipkszprro udział" w siłach 
wojskowych. Szczególnie mns :  

te zrobić Holandia, której svtii-
acja w de fensvwnpj fazie woj-
nv bv'łnbv sz^e^ól^p trudna. 
N>stptv. rzad holenderski w r. 
1947. ffdv nieho nad Furooą 
już sie chmurzyło. zaangażował 
wsz^sfk'e s :łv Holand i w In-
dop^ii i dziś mus :  wykonać 
pod"ó'nv Musi stwo­
rzyć armie, którabv gwaranto­
wała. że interpsv Tłnlandi' v 
Furon ;e n ;e zostaną przpz w'el-
kie mocarstwa tak samo 'lek-
cewnżnnp, jak się to stało w 
Indonezji. 

Y/ 

Społeczno-
Kulturalne 

CENY ŻYWNOŚCI 
W POLSCE 

Mimo zniesienia kartek żyw­
nościowych sytuacja na ryn­
kach spożywczych w Polsce 
była w ostatnich miesiącach w 
dalszym ciągu bardzo ciężka, 
a w stosunku do zarobków nie­
proporcjonalnie wysoka. Głów­
na przyczyna tego tkwi w dal­
szym cągu w dużych transpor­
tach . żywności, wysyłanych do 
Rosji i do krajów" satelickich 
Zarobki przeciętne wahają się 
od 8 do 15 tysięcy .złotych mie­
sięczni, gdy tymczasem na u-
trzymanie trzyosobowej rodzi­
ny potrzebne jest minimum 20 
tysięcy złotych miesięcznie, nie 
licząc wydatków na odz !eż i 
obuwie. Oficjalny kurs dolara 
wynosi 400 zł. Ćzarna giełda 
daje za 1 dolara amerykańskie­
go od 1.200 do 1.500 zł. Cëny 
artykułów spożywczych byry 
w Polsce z końcem listopada 
następujące: (podajemy ceny za 
1 kilogram): 

1 kg. chleb 45 zł. 1 bułeczka 
pszenna 4 zł. 1 kg. mąki pszen­
nej 100 zł. 1 kg. mleka 60 zł. 1 
kg. kaszy jęczmiennej 150 zł. 
1 kg. masła 700 zł. 1 kg. sło-
n ;nv 350 zl. 1 kg. smalcu 450 zł. 
1 iajko od 25 do 30 zł. 1 kg. 
herbaty 4.000 zł. 1 kg. kawy 
2.600 zł. 1 kg. kakao 2.00Q zł. 
1 kg. szynki 500 zł. 1 kg. kieł­
basy 500 zł. kawałek mydła 250 
zl. 1 kg. wołowiny 22(1 zł. 

Ubranie męskie 'i buty są na­
dal bardzo drogie. Ża jeden 
przeciętny garnitur mesk' trze­
ba płacić od 35 do 75.000 zł. 
Buc :ki damskie kosztują od 15 
do 25.000 zł. Również żarówki 
elektryczne są bardzo drogie, 
(jedna kosztuje 800 zł.). Drogie 
sa także wszelkie wyroby elek­
tryczne, narzędzia i lekarstwa. 

STARY PIASTOWSKI 
WROCŁAW 

Miasto Wrocław powstało' z 
osady słowiańskiej. W X-tym 
w. zwano je już Wrocławiem 
Położen'e Wrocławia nad brze­
gami Odry sprawiło, że był on 
od najdawnejszych czasów oś­
rodkiem handlu, leżącym na 
szlaku Italia — Bursztynowy 
Bałtyk. 

Wek, XTV iest okresem naj­
większego rozwoju miasta. Poz-

T Y D Z I E Ń  
w jednym wierszu 

U % O.N.Z. zakończyła 
1/ XII swoje obrady. Podczas 

zamknięcia sesji przemó­
wił min. Ewalt i min. Schumann. 

Ą: Cosłarica i Nikaragua, dwie 
małe republiki Środk-Amerykańskie 
oskarżyły się Wzajemnie W Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ o wojskową 
aĄcję zaczepną na swych teryto­
riach. 

ONZ uznała południową Re­
publikę Koreańską i postanowiła us­
tanów ć 7-osobową komisję dla prze­
prowadzenia połączenia także i pół­
nocy Korei z tą republiką. 

Parlament Transjordanii zatwier 
riril n<-r.rmdii połączenia tere­
nów arabskich Palestyny z Transjor-
aarna 

:H W Belgradzie ogłoszono bro­
szurę, W której Jugosłowianie ostro 
Występują przeciwko Kominformo-
wi. 

îH Rosja oskarżyła Finlandię o 
poufne rokowania z zachodem. Fin­
landia zaprzeczyła tym oskarżeniom. 

;J; W Izbie Gmin minister Me-
hew stwierdził, że samolotów dostar­
czała Żydom w Palestynie przede 
Wszystkim fabryka Czeska — Sko­
da. 

% Republika Korei /'"'"'a poda­
nie o przyjęcie jej do ONZ. 

îJî Indie zerwały stosunki dyplo­
matyczne z Rumunia 

Ą: Włochy i Rosja podpisały ukła­
dy: handlowy, k°munikacyjno - cel­
ny i odszkodowań wojennych. 

îj: Król Jerzy VI ukończył 53 la­
ta życia. 

sj: Z Australii donoszą, że ko'o 
Adelajdy odkryto wielkie złoża ura­
nu. 
^ W Londynie odbyły się chrzci­

ny małego królewicza — s'ina nas­
tępczyni tronu księżniczki Elżbiety 
Otrzymał on imiona: Karol, Filip, 
Artur, Jerzy. 

Hî Pani Czang Kai Szek wysłała 
depeszę do męża, aby nie liczył na 
pomoc Ameryki i przyjechał do USA 
Mnrszatek odmówił opuszczenia 
Chin. 

PPR i PPS (fa'szywa) połą­
czyły sie. w jedna partie. 

H: Pekin został zajęty przez ko-

poczęła się wielka odbudowa po 
nąjezdzie tatarskm. Powstaty 
pierwsze przedmieścia. W tych 
czasach został zbudowany ra­
tusz, najpiękniejszy w środko­
wej Europ e. Mury jego zdobi 
wiełe herbów siąskicn Piastów 
/, tych czasów pochodź' kościo. 
Maryi Panny na. Ostrowiu Pias-
Kowym, 

Przez most przechodzimy do 
Kościoła św. Krzyża, ufundo­
wanego w XIV wieku przez 
Henryka Probusa. M jamy po 
drodze stare zabytkowe ka­
mieniczki i dochodź my do ka­
tedry. Początki jej sięgają XI1J 
wieku. 

Miasto coraz bardziej zale­
wała niemczyzna, lecz m mo tc 
trwało ono w polskość', o czym 
świadczą dziesiątki śladów. W 
r. 1335 Wrocła.w przechodzi 
pod obce panowanie, lecz jesl, 
jak podają kroniki, bardziej poi. 
bk:, niż współczesny Kraków, 
: stale, mimo barier granicz 
nych, ciąży gospodarczo i kul­
turalnie ku Polsce. Do Krako­
wa wędrowały wrocławskie ża­
ki, by wrócić jako sławn' ucze-
11:, jak np, Mikołaj Marbot. 
Wawrzyniec Korwinus. 

Zw :ed'ający miasto w XI> 
w-. Niemcewicz i Pol ze zdzł 
wiemem wspominał, że w mie 
scie tylu ludzi. szcz.ególn :e pn 
iiycn mówi po poisku i cho( 
.ulica z wierzchu jest niem ec 
ka, to dom trwa nadal w mowv 
ojczystej i obyczaju". 

Po rządach Fryderyka, B's-
marka i Hitlera zostały tytki 
setki nazwisk polskich na cmeii 
tarzach, które mogły świadczyc 
o jego polskości, a w zdemo­
lowanych przez bojówki biblio 
tekach — 7 tys polskich ksią­
żek w okropnym stanie. 

OSSOLINEUM 
Przed 20 laty, dla uczczenia 

setnej rocnicy otwarc'a pod-
wo ;  Zakładu Narodowego im 
Ossolińskich, ukazały się dwa 
nierwsze Roczniki. Obecne 

Zakład wskrzesił znów wvdaw-
n :ctwo, wydając tom III Rocz-
rrka. 

Poza tym Zakład opublikował 
pierwszy tom „Inwentarza" 
rękopisów Ossolineum, obeimu-
iącv 7.325 pozycji, posiadają­
cych bezcenną wartość dla nau 
ki i kultury nolskiej. Drug :  tom 

Inwentarza" jest obecnie w 
druku. 

Polityczne... 
POKŁOSIE 

m S^SJI O. N. Z. 
W CYFRACH 

Podczas 81 dn :  trwających 0-
brad paryskiej sesji O.N.Z. by­
ła najpopularniejszym w'dowis-
kiem, posiadała największą dru 
karnię nakładową, była jedną 

najczęściej wspominanych w 
rad :o instytucji, a może stano­
wiła nawet najbardziej za praco, 
wane na całym świecie miej­
sce. 

Poprzez sale obrad poszcze­
gólnych komi^yj i zebr ń ogól­
nych przewineło się 110.000 słu 
cha^zv 1 widzów. Z wielu 
państw europejskich snecialnt 
wycieczki przyhvłv do Paryża 
w celu przypatrzenia sie lu­

dziom, obarczonym trudnym 
zadamem urządzenia świata pi 
wojnie. 

,, I urvsci" w pala s de Chail-
iot wziel' udział w 50 nos'edzp-
riinch nleparpvch ora- ' w 568 -'e-
hraniaoh komisyi. podczas któ­
rych usłvszel: 275 de|ptr<itów 1 
ich 138 za^tpocó-y. 6" tł"m"C'v. 
pracuiącvch 18 000 «nd? n nrze-
rzncało Ipi'stv nrzpnrWień do 
27f'8 annratów odhior^'vh. któ­
re pozwalały słuchać uczestni­
ków obrad w 5-ciu językach u-

munistów chińskich. 
:jî W jednej z fabryk Forda W USA 

Wybuchł pożar, który zniszczył o-
koło 250 samochodów, będących W 
produkcji. Szkody przekraczają mi­
lion dolarów. 

Ąi Gen. Ganeoal, francuski dowód­
ca wojskowy W Berlinie, nakazał u-
sunąć maszty antenowe sowieckie 
radiostacji, która znojdwe się w 
dzielnicy an"ielskiej. Maszty te za­
grażały komunikacji lotniczej. 

sk 5 pierwszurh samolotów odrzu­
towych typu ,.WamPir" pmihy'o z 
An-lii do Francji, dla szkolenia pi­
lotów francuskich m tego rodzaju 
samolotrch myśliwskich. 

î f :  H o l a n d i a  poWfhsz<da swój bud­
żet wojskowy o 200 mil. hmiów.-

A Rada bezpieczeństwa ONZ od-
r7vr:'a prośbę Izraela 0 przyjęcie dc 
ONZ. 

"resie po'qczcr.iowuv' 
PPR i PPS reżymowy ,,Prer<id"nl" 
Rierv.t 7 nPoW'"d-rini, że zjednoczo­
no r>"rlia robotnicza 
kolektywizację (utworzy ko'chozy* 

•Osi piskich. 
TVniska USA, będare okernie 

W  F ' " " P ; " .  z o s t a ł "  f i " ,  W I I  
POrZadL""l"ne mn'tz"'k' IM Y II 

11)/ Mnnhomery'emit ' 

1-zędowych: francuskim, ai. 
gieiskim, hiszpańskim, rosvj-
oK :m 1 ch ńskim. 

Niedopuszczeni do Palais de 
ChaiUot, którego urządzenia 
.ipecjaiue na CZHS trwania tych 
• lorart pociągnęły za sohą wy­
datek miliona dolarów, dowia­
dywali sę o iprzebegu konfe­
rencji z prasy. W pałacu urzę. 
uowali przedstawiciele około 
2.000 dzienników, wydawnictw 

ayencji. Obok obserwacji włas­
nych, pod' :elili się oni z czytel­
nikami 150.(MMI stron dokumen-
tOw, powielonych przez wy­
dział informacji O.N.Z. 

Sekretariat tej instytucji wv-
• Hł pare set tys: cv stron dru­
ków. Radio zużvło przeszło 
•.iK)0 płvt do nnfran'a naiwaz-
nipiszvch momentów obrad. 

Ststvstycv słowa obliczają, 
ponad 10 milionów wvrazôw 

jadło w trakcie przemówień z 
irvhunv 1 nodpzas zehrań na 
•oszczegoinvch kom.siach. Licz-
>ię te należałoby conaimnipj 
. otroić. gdvhv s ;e chc ało do 
• nei ies-'cze dodać rozmowy, 
nrowarizone za kulisami i 'w 
Kuluarach "machu. Suma wszy 
•*tk'oh wvdatkrtw. iakie pociąn. 
cięła za sobą III sesja ONZ. za-
nvka się cyfrą 2.315.000 dola­

rów. 

I s k i e r k i . . . .  j -'y • 

Ambasady amerykańska i bry 
tyjska w Moskwie pomyślnie 
załatwiły trwający od roku za­
targ o ' prawo przywozen'a 3 
zagranicy żywności1  "1 innych 
artykułów dlà siebie bez opła­
ty ceł sowieckich. Nowy układ 
przewiduje bezcłowy przywóz 
towarów dla członków • amba­
sad w wysokości, ustalonej in­
dywidualnie. więc np. dla am­
basadora 22.800 dolarów rocz­
nie dla urzędników niższych 

3.800. 
* 

Jezuita niemiecki O. Szekella, 
który jako maszynista kolejo­
wy jeździł po Rosj\ opowiada, 
ze istnieje tam szeroko rozga­
łęziony i liczący wiele milio­
nów ludzi fajny' ruch religijny 
tak prawosławny, jak katolic­
ki. Najsilniej rozwija się na 
Riałorusi i Ukrainie. 

* 
Pewolucia wojskowa w We­

nezueli strąciła prezydenla.któ-
rego rządy były wyjątkowym 
eksperymentem. Oto prezydent 
Gailegos był poetą o rozgłosie, 
który dotarł już do Europy, a 
jego min. spraw zagr. Rlanco 
— niezłym lirvk :em. Niestety, 
«enerałowie stwierdzili, że po­
etyckie rządy są za mało sta­
nowcze. Podczas rewolucji nie 
padł ani jeden strzał, natom'ast 
zanosi się na kontrrewolucję ze 
strony robotników, którzy wy­
stępują w obronie obu poetów. 

* 

W Analii zbadano uzdolnie­
nia 70.800 dz'eci 1l-letnich r  

stwierdzając przy tym m. in„ 
ze inteligencja dzieci obniża s :ę-
pronorcjonaln e do ich ilości w 
rodzinie. Na 76 punktów testo­
wych jedynacy osiągnęli prze­
ciętnie 42.0. dzieci, posiadające 
troje rodzeństwa. 35,3 proc., 
siedm oro rodzeństwa — 28.8. a 
dziewiętnaścioro rodzeństwa tyl­
ko 7 punktów. 

* 

Holandia jest dziś najgęściej 
zaludnionym krajem Europy 
z 291 mięsek, na km. kw., pod­
czas gdy Belgia, mająca przetf 
wojną pierwszeństwo, posiada 
282. 

* 
Holandia straciła podczas woj1 

riv 211.1100 obywateli, w tyir» 
104.000 Żydów. 

* 

Generalna Konfederacja Pra­
cy we Włoszech, kierowana 
przez komunistów, straciła od 
wiosny połowę członków. 

* 

W Finlandii synod protestan­
cki postanowił dużą większo­
ścią głosów nie udz;elać śln-
hów r  kościelnych osobom roz­
wiedzionym — chyba w zupeł­
nie wyjątkowych 'wypadkach. 

Most berliński kosztuje dzień 
nie 650 — 700 tys. dolarów, czvli 
rocznie 256 do 274 miTonów. 
Mimo korzystania z racjonal­
nych typów samolotów, prze­
wóz jednej tony kosztuje 160 
dolarów. Trzeba 50 — 70 prze­
lotów 4-motorowej maszyny do 
przewozu ładunku jednego po­
ciągu towarowego. 

* 

Gen. Wągrowski mianowany 
costal szefem Zarządu Politycz-
no-Wychowawczego Wojska 

Polskiego w m ejsce gen. Kusz-
ko, który odszedł ,.do pracy 
społecznej". Wągrowski hvł od 
r 1°24 czlonk'em Zw. Młodzie­
ży Komunistycznej, od rokit 
1926 członkiem KPP. W r. 
1915 został jako pułkownik pier­
wszym wojskowym attache w 
Londynie, poczem pracował w 
KC PPR, jako kierownik wy-
dz.ału prasy i propagandy. 

* 
Zn?czki rcocz*owe z okazji 

złączema PPR z PPS wvida w 
trzech seriach. Jedna przedsta­
wia dwu robotników, trzyma­
jących wspólnie drzewce sztan­
daru, druga — podobiznę Lud­
wika Waryńskiego, trzecia — 
podob zny Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stal :na. 

* 

Na remont Białego Dorna 
przeznaczył Kongres 50 000 do­
larów, natomiast kosztorva. o-
pracowanv prze," architektów, 
dochodzi do miliona dolarów. 
Powstał rroiekt. hv Białv Dom 
obrónY na muzeum, a dla pre­
zydentów zbudować wygodny 

nowoczesny dom. 
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O POLSKĄ NAGRODĘ LITERACKĄ 
DLA PISARZY FRANCUSKICH 

W N-trze 44 „Polski Wiernej" z 
dnia 30. 10. 1948 r. p. Jarkcwski 
rzucił myśl ufundowania nagrody 
literackiej dla pisarzy francuskich 
za najlepszą książkę o Polsce i o 
Polakach. Nagroda ta mogłaby być 
nawet niewielka, gdyż chodziłoby 
tu głównie o sam fakt nagrodzenia 
i wyróżnienia danej książki. Ot, coś 
w rodzaju francuskiego- „Prix Ri-
varol", też stosunkowo niewielkie­
go za dobrą książkę o Francji przez 
cudzoziemca... 

Myśl nie jest zła, choć fundusze 
polskie na emigracji są, pożal się 
Boże, jak ubogie, a iiteraci i literat­
ki polskie oraz dziennikarze bardzo 
mozolnie i niezawsze wiążą koniec 
z końcem. Wątpię również, aby spe­
cjalnie z powodu takie j nagrody 
zainteresował się ktoś z francuskich 
pisarzy kwestiami polskimi. Kto 
ma sympatię d'à Polski i Po'akôw, 
będzie pisał i bez nagrody, kto jej 
nie ma, temu skromna nagroda nic 
nie pomoże, ani go nie zachęci. 

Lecz myśl jest niezła z innego 
punktu widzenia,: mcże ona stać 
się pewnego rodzaju wyrazem pol­
skiej wdzięczności dla naszych 
przyjaciół, dowodem, że cenimy ich 
przyjaźń, że' płacimy szczerym uz­
naniem za ich myśl i troskę o nas. 
Trudno bowiem i darmo, taka jest 
natura ludzka nawet najbezintere-
sc<wn:ejszego człowieka, że rad jest, 
gdy ci, o których opinię mu cho­
dzi, okazują mu życzliwość i uz­
nanie. I tu chodzi nie tyle o wiel­
kość nagrody, ile o sama nagro­
dę. 

Staje teraz przed nami drugi pro-
blemat: kto i za c© w razie stwo­
rzenia podobnej nagrody powinien 
ją otrzymać? Oczywiście, wyłą­
czyć musimy od tego wszystkich 
Polaków i Po'ki, piszących po fran 
cusku, choćby nawet książki ich 

•posiadały dużą wartość literacką 
czy propagandową. Nawet pół -
Polaków i pół - Polki. Bo jest to 
z ich strony jedynie spełnieniem 
prostego obowiązku względem sa­
mych siebie, co, oczywiście, nie za-

«sługuje na żadną nagrodę. 
Pozostają zatem Francuzi i Fran 

-cuzki. Mimo, że w czasie naszych 
20 lat niepodległości nie zawsze 
robiło się, co bvło potrzebne' dla 
naszej propagandy — a mogę o 

tym sądzić, bo przez cały czas by­
łam w Paryżu — mamy we Fran­
cji zdawna solidne podstawy przy­
jaźni, oparte na wiekowych wspo­
mnieniach i związkach. Nawet u-
silna, chwilami zręczna, a zwykle 
ibogata, propaganda rosyjska nie 
zdo]ała zniszczyć te i starej i głf-
t >o< >Q<rrDO< >QCZZ>0d>0' /O*— 

(C'ąg dalszy) (30) 
Paweł tymczasem promieniał. Cho­

ciaż nie> łatwo mu z początku przy­
chodziło, by utrzymać się w oczach 
,,szefa" na właściwym poziomie, prze-

n* " cież n:e martwił się niczym. Od pier-
* wszego dnia zsbrał się do forsownej 

roboty w działach, w których czuł 
się najpewniejszym. Najprzód zarzą­
dził porządki w spicherku. Oczyścił 
ûarzçdzia, poobsadzał motyki, zrepero-
wał siewnik do. nawozów, poukładał 
wszystko na oznaczonych miejscach, 
tak, że w każdej chwil] można było 
sprawdzić, czy czego nie brakuje. Do 
roślin nie wtrącał się, lecz namówł 
Olszewskieqo, by odnowić nasiona ce­
buli i pomidorów w pierwszorzędnej 
firm e hodowlanej. Potem wziął się 
do inwentarza, a przede wszystkim do 
koni Najtrudniejszą robotę — repe­
rację chomąt - oddał rymarzowi, a 
rzemien'e uprzęży posztukował sam, 
nasmarował, wypróbował i - wyru­
szył osobiście parokonnym wozem po 

nawÓc:ągu trzech godzin podjechał do 
koszar, załadował solidną furę i wy­
ładował ją na pryzmę w Podwór^ 
Ponieważ sni on, ani korne nie były 
przemęczone, ustanowił tym normę, 
obowiązującą fotnali. Pracu^c po fa­
le ranc: e, w Cąqu tywodwa zdązył po-
kitow-ć i oszklić zbrakowane okna 

'"Anf cTwili nie ustał bezczynnie na 
m'eiscu Tam zajrzał, tu podsłuchał, 
Kzie podpatrywał, żeby się nauczyć 

Iboko tkwiącej przyjaźni. 
Po zaJjęciu Polski przez Niem­

ców w 1939 r. mieliśmy pewien 
okres popularności we Francji. 
Byliśmy „a la mode". Ładne to i 
miłe, ale nie można się z tym li-
fezyć, jako- z czymś głębszym. Waż 
niejsze dla nas są rzeczy pisane 
przedtem lub później, gdy nie by­
liśmy „a la mode" i gdy w grę 
wchodziła osobista sympatia, albo 
osobiste przekonania autora, czy 
aultorki, zwłaszcza, gdy takowe by­
ły już wypróbowane. Z pomiędzy 
autorów, którzy od wielu dat piszą 
o Polsce i którzy dali dowody swej 
stałej przyjaźni dla niej na pierw­
szym miejscu wypada postawić p. 
Henri de Montfort, wysokiego u-
rzędnika Instytutu Francuskiego 
w Paryżu, którego żona Anna de 
Montfort zginęła w obozie w Ra-
venebrueck za swoje i mężowskie 
polskie sympatie. Oni oboje spo­
rządzili kiedyś przed wojną prze­
wodnik po Polsce (Guide Bleu), 
może nie zupełnie kompletny, ale 
pierwszy, na którym oprzeć się mo­
gą inni, dopełniając go. Może też 

wiele z tego co podaje ów prze­
wodnik, należy dziś już jedynie do 
krainy wspomnień. Poza tym p. 
de Montfort,który stale prowadzi 
wykłady na kursach polskich da­
wniej w Bibliotece Polskiej, dziś 
w Instytucie Katolickim paryskim, 
ibył czynnym członkiem (i jest) 
Tow. France - Pologne, wspópra-
cownikiem nieistniejącego dziś pi­
sma polsko - francuskiego „La 
Pologne", oraz zajmował się wraz 
z p. Edwardem Krakowskim agen­
cją „ Information Polonaise ", 
dostarczającą pismom francuskim 
przez 12 lat artykułów i informacyj 
o Polsce, P. de Mon fort dał także 
szereg książek o Polsce, że wymie­
nię tylko ostatnie: o Kościuszce i 
rodzaj biografii historyezneij Pol­
ski. 

Bardzo znany i ceniony jesit, je­
dyny co prawda, dobry tłumacz z 
po'skiego, a także autor dobrych 
studiów o literaturze polskiej, sub­
telny literat i pisarz francuski, 
V. Paul Casin. Był on przyjacielem 
wielu autorów polskich, między in­
nymi Reymonta i szkoda wielka, 
że nie on tłumaczył „Chłopów". 

Wojna i pokój w 1948 
BENELUX. — Unia cèlna Holan­

dii, Belgii i Luksemburgu. Osiągnięcie 
to uznano za jedyną po wojnie udana 
współpracę międzypaństwową, poza" 
planem Marshalla. 

BERLIN. — Ustawi Czne nieporozu­
mienia okupantów dawnej stolicy Mie-
niec trwaiq nadal. Zawiodły cal-' 
kowicie próby rozmów pomiędzy mo­
carstwami zachodu i Rosją. 

BIRMA i MALAJE. — Kraje te po­
dległe Anglikom, przeżywają ok-es 
zamieszek, wywołanych przez miej­
scowych nacjonalistów. Wojska bry­
tyjskie próbują dać należytą odprawę 
wpływom sowieckim. 

CHINY. — Po wielkim zwycięstwie 
na północy, komuniści odnoszą dal­
sze sukcesy w gwałtownych Walkach* 
z wojskami rządowymi Czang-Kai-
Szeka. 

GRECJA. — ' Przez cały rok wojna 
domowa spędzała sen z powieK obyj 

wateli tego kraju. 
INDIE. — Pomiędzy Indiami a Pa­

kistanem wybuchł zatarg o Kaszmir. 
Jakkolwiek uniknięto wojny w Hajde-
rabadzie, konfliktu nie usunięto. 

INDOĆHINY. — 30 tysięcy żoł­
nierzy francuskich padło dotąd ofia­
rą rewolucji, wywołanej przez Viet-
Minha. 

INDONEZJA. — Tak zwani nacjo­
naliści przeciwstawili się rządom ho­
lenderskim, wywołując okrutną wojnę 
domową. 

KOREA. — O N. Z. nie znalazło 
jeszcze drogi, prowadzącej do niepo­
dległości tego państwa, zajętego po 
połowie przez Stany Zjednoczone i 
Rosję. 

PALESTYNA. — Uchwalone po za­
bójstwie księcia Bernadotte zawiesze­
nie broni często bywa zrywane samo­
wolnym działaniem Żydów i Arabów. 

PLAN MARSHALL'a. — Powojenną 
pomoc amerykańską, której musiały sie 
wyrzec narody, znajdujące się pod 
wpłvwami Rosji, przyjęło 19 państw 
zachodniej Europy. 

SOMALI WŁOSKIE. — 40 Wło­
chów poniosło tu śmierć w wyniku 
rozruchów na począku roku. ! Î 

TRIEST. — Miasto, wróciwszy do 
spokoju, szuka gubernatora. 

UNIA EUROPEJ9KA. — Wysiłki 
federalistów, rządów i grup parla­
mentarnych doprowadziły do upow­
szechnienia pojęcia unii europejskiej. 

WIEDEŃ. — Wiele niepokojących 
znaków wskazuje na to, że stolica 
austriacka stanie się nowym Berlinem. 

Cazin uczył się po polsku jeszcz# 
przed wojną 1914 r. i wtedy już 
imiał niekłamany sentyment dla 
Polski i polskiej literatury. Jest to 
przytem jeden z rzadkich Francu­
zów, mówiących doskonale po pol­
sku i znających w oryginale lite­
raturę poiską, nietylko nowoczes­
na, ale i dawniejszą. 

Mamy też p. Grappin, autora 
„Historii Po'skiej", może nieco 

zbyt pobieżnej, ale, mimo swoich 
braków , wcale niezłej i stanowią­
cej dobry podręcznik dla Francu­
zów. Mamy p. Ro>sa Bailty, któr$ 
tłumaczy czasem z polskiego, zaj­
muje się Tow. Przyjaciół Polski 
(francuskim) i wydawała, a może 
jeszcze wydaje biuletyn tego To-, 
iwarzystwa. Wreszcie mamy auto­
rów ki'ku powieści o Polsce, k-tó^ 
rzy również zainteresowali się na­
szym krajem, czy to ze względów 
sentymentalnych, czy .literackich 

Kiedyś, dawno już, w 1923 czy 
1922 r., wyszła dziwna i ciekawa 
powieść francuska o Polsce, zaty­
tułowana „Wilki w stepach". Była 
gwałtownie anty-bolszewicka i gwał 
townie antysemicka, przewidywa­
ła wojnę krwawą Polaków z bolsze­
wikami, zakończoną zwycięstwem 
Polaków, opartym nie na teoriach 
bolszewickich lub socjalistycznych, 
ale na porozumieniu się kast, zbra­
taniu się ich i zachowaniu trady­
cyjnego ustroju i na mocnym 
związku z przeszłością polską. Au­
tor Jean Renawd znał wcale nieźle 
polską historię i Polskę. 

Dziś, po wojnie, wysz'y dwie po­
wieści o Polsce, obie podyktowane 
szczerą sympatią dla nas. Ob-e po­
wieści pisały kobiety: pierwszą „o 
żyjących umarłych" o charakterze 
mistycznym da'a Agnes Chabrier, 
drugą, daleko bardziej realistycz­
ną, Suzanne Chantai, (tytuł „Ran­
na Syrena"). O tej ostatniej pisa­
łam już recenzję w „Polsce-Wier­
nej". Te> dwie powieści mają swo­
ją wartość literacką, a dla nas ma­
ją i wartość propagandową. Po­
wieść czytana jest więcej przez 
szerokie ko^ czytelników, niż książ 
ka naukowa, albo poważna. Po­
wieść wzrusza, porywa, interesuje. 

Postacie, w niej odmalowane i sy­
tuacje przedstawione, pozostają w 
pamięci. 

Co ma większą wartość dla nas? 
Co bardziej zasługuje na nagrodę? 
Tu (już rozstrzygać może albo vox 
populi vel głos powszechny, a1 bo 
głosy po'skich dziennikarzy i lite­
ratów. Dyskusja otwarta: każdy 
może się wypowiedzieć. 

Dr Maria Kasterska 

Władysław Jan Grabski 

W cieniu 
kolegiaty 

>n<—r—>n< vn< >n< 
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i oswoić z warsztatem. Nie spodobał 
mu się stosunek fornali do szefa. Uz­
nał, że byli rozpuszczeni i zbyt poufa­
li. Nowemu „prachtykantowi" — in­
truzowi, gdzie mogli, podstawiali no­
gi. Poniósł go wreszcie temperament. 
Hozeszło się o słomę. Trzeba ją było 
kupowe ć za drogie pieniądze, a for­
nale marnowali ją, bral! na ściółkę 
prostą, przeznaczoną n~ m s ty, cho­
ciaż targan był o dwa zło le na me­
trze tańszy. Olszewski wciąż o to żo­
łądkował. Gdy raz ostrzej przemówił 
Śpiwokowi, te"1 mu odburknął nie­

grzecznie, że dobrze wie, co koniom 
potrzeba. Znalazł się przy tym Paweł 
i sklął fornala od „oudłajów", „oferm 
sakramenckich" i coś na przykładkę. 
Olszewski nie lubił awantur, więc 
wycofał się ze stajni. Tam wtedy za­
wrzało. Spiwok za biczysko, a Pawło-

o< >ocn=>o< >o< >o< >oęiz-

wi w to graj. Rozjuszył chłopa przy-
gwarkami, drugiego fornala w zwadę 
wmieszsł, spotem huzia na obu. Ten 
drugi — Szczepański bykiem rażony, 
z punktu zarył nosem w gnoju. A 
SpiwoK, obmacując szczękę, skrył się 
m'ędzy kenie. Paweł skoczył do żło­
bu, z góry capnął Spiwoka za łeb 
i ryczy nań: 

— Ty, spieczymordo! Starego bę­
dziesz rugał? Mało ci! Won ZE raz, 
przeproś szefa, zatracony jucho, pókim 
dobry! 

Wyprysnął Spiwok ze stajni, Pa­
weł za nim, z jego batem, i po kapo­
cie chlasta. 

Olszewski, zdenerwowany, nie wie­
dział, gdzie się podziać, a Paweł ku 
niemu forna'a nagania. 

— Panie Pawle! Niech pan przestam 
nie! Dosyć! 

— To zbój, prose pana, to zbój, nie 
cłowiek — skarżył s;ę Spiwok. ' 

— Ja, panie szefie, znam mores fa­
bryczny i woisko-wy. Przy pracy mu­
si być dyscyplina, żeby nie wiem co. 
Po fajerancie możemy pić razem, ale 
w rcbocie — stul pysk i rób swoje! 
— żołądkował się gorący praktykant. 

Było tegcł dnia trochę kłopotu, gdyż 
Szczepański przeleżał do wieczora, 
skarżąc sie na kolki w brzuchu. Za 
to od następnego ranka przy keńiach 
pracowano jak ze stoperem. Olszew­
ski nie potrzebował nawet głosu pod­
nosić, by go słuchano. 

Felek, dobrze poinformowany o 
wszystkim, co sie w podwórzu działo, 
pierwszy doniósł o zajściu rodzinie. 
Inga byłai oburzona. , 

— Cóż to, czy ojciec potrzebuje o-
brońcy? Dotychczas dawał sobie radę 
bez Pawła i ludzie go lubili. NaturaU 
nie, że silniejszy zawsze słabszego 
pobije. 

— A kto ci powiedział, że Pawtł 
silniejszy? — zaperzył s'.ę Fe'ek. — 
Przec'eż we dwr>ch rzueil: się na nie­
go. On nie silniejszy, tylko mężniej-
szy. Postąpił po rycersku, bo nie iest 
fcabą. Stanął w obronie honoru ojca. 
(Gdybyś się biła, rozumiałabyś, co i* 
jest zapEł bojowy. 

— Spvtamy s'ę brata Sadoka, co • 
tym myśli — odparła Inga. 

(Ciąg dalszy 'iastąpi) 
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WIELKI PRYMAS 
Ś

MIERĆ tak niespodziana i nie­
powetowana ś. p. Ks. Prymasa 

Augusta Hlonda, wywarła o wiele 
większe wrażenie w kraju, niż wśród 
emigracji polskiej za granicą. Kraj, 
idąc 200-tysięcznym pochodem uli­
cami zrujnowanej Warszawy od 
Mokotowa do kościoła Karmelitów i 
stamtąd do zniszczonej, królewskiej ka­
tedry św. Jana za trumną niezłomnego 
Prymasa Polski, za szeregami swych 
istotnych dziś przewodników politycz­
nych: księży Biskupów—manifestował, 
iż rozumie dobrze, jak bardzo Polska 
Wieczna, uosobiona w tej trumnie, mo­
że wierzyć w swą potęgę duchową i 

•kpić z chwilowych tylko dzisiaj wład­
ców terytorium polskiego. 

Inaczej na emigracji. Naród pol­
ski nie należy do narodów zbyt wdzięcz 
nych: szczególnie w swej warstwie oś­
wieconej, wobec swych naprawdę wiel­
kich ludzi. Skarżyli się na to już nasi 
polityczni pisarze i myśliciele przed kil­
ku wiekami, a wiek 20-ty dostarczył 
by im więcej przykładów jaskrawych. 
Chorobliwa zawiść polska wobec wybit­
nych ludzi może od biedy pogodzić się 
z dziwnie wschodnią formą bizantyniz-
«nu wobec chwilowych dostojników, aie 
nie umie sprawiedliwie ocenić zasług 
cziowieka znakomitego, choćby pol i tycz 
nie niesympatycznego. Nie można nig­
dy o tym zapomnieć, ile w Polsce mu­
siał niegdyś wycierpieć tak zasłużony 
patriota, jak Paderewski, — ani o tym, 
iż ™ pogrzebie Romana Dmowskiego, 
jednego z twórców niepodległego pań­
stwa — zabrakło przedstawicieli na­
szych ówczesnych władz. — Na nie­
zwykły też nietakt w stosunku do ks. 
Prymasa Hlonda pozwolił sobie ober-
T - W • konserwatywnym tygodniku 
„Lwów i Wilno" p. Krzysztof Niena-
ski, pisząc o wielkim Zmarłym w spo­
sób niesprawiedliwy, a częściowo nie-
prawdziwy. Chciałbym dzisiaj postawić 
nrektore kropki nad „i" i odpowiedzieć 
przynajmniej pośrednio, na te ataki' 

Ks. Prymas Hlond miał dwie niezwy­
kle cenne, a rzadkie, w polskich sto­
sunkach, cechy, których mu niektó­
rzy nie mogli darować, a które w dzie­
łach będą stanowiły jego tytuł do sła-
wy. Ten człowiek niezwykle zdolny po­
chodził istotnie z ludu, był synem ro­
botnika i pochodzeniem swym szczy­
cił się; Jego wielką ambicją — dziś po 
Émierci można już o tym mówić — 
było stworzenie w Episkopacie polskim 
takiego zespołu, któryby na nadcho­
dzące czasy wielkich wstrząsów so­
cjalnych miał silny związek ze wszyst­
kimi warstwami społecznymi narodu, 
aby jednym słowem demokracja spo­
łeczna w zachodnio - europejskim zna­
czeniu tego słowa —• objęła także 
członków episkopatu. Nie trzeba za­

pominać, ile szkody przed 50-ciu zale­
dwie laty wyrządziła sprawie katoli­
cyzmu w Polsce tragiczna walka kon­
serwatywnych biskupów małopolskich z 
ks. Stajałowskim i jego ruchem ludo­
wym, walka płynąca szczególnie z po­
budek klasowych, u naszych dostojni­
ków. Ks. Prymas Hlond, który wiedział, 
jak mocne do niedawna były w Polsce 
resztki feudalizmu w obyczajach spo­
łecznych — postanowił zapobiec w 
przyszłości podobnym wydarzeniom i 
dzieła swego dokonał. Współczesny 
Episkopat Polski ten, który szedł za 
jego trumną, jest ponadklasowy, poś­
więcony tylko sprawie Kościoła, Ojczy­
zny, jest naszą krwią z krwi i kością z 
kości, nie wyprze się go ani żaden 
chłop, ani robotnik, czy rzemieślnik., 
ahi tak zw. inteligent, ani kupiec, ani 
ziemianin. Był w tym Kardynał Hlond 
wiernym uczniem i pomocnikiem ge­
nialnego Papieża Piusa XI, który tak 
mocno związał cały Kościół katolicki, 
jego doktrynę społeczną z obozem re 
lorm socjalnych, który umiał, walcząc 
z komunizmem i hitleryzmem, nie do­
puścić do żadnego związania katoli­
cyzmu z dawną potęgą wielkokapita­
listyczną czy inną. Tego, bvć może, nie 
mogą darować oni Piusowi XI., ani Pry­
masowi Hlondowi zaciekłe żywioły 
konserwatywne i to jest przyczyna ata­
ków, nawet pośmiertnych. 

Drugą cechą niezmienną Kardynała 
Hlonda było to, iż usiłował za wszelką 
cenę uwolnić hierarchię kościelną i ca­
ły katolicyzm w Polsce od wszelkich 

wpływów politycznych. Przy zaognieniu 
walki wewnętrznej w Polsce, przy konie­
czności zachowania konkordatu sprzed 
wojny w systemie państwowym pół — 
czy kryptodyktatur^, było to rzeczą nie­
zmiernie trudną; i stąd mógł cza­
sami się mylić, tymbardziej, że sposoby 
postępowania i temperamenty zmienia­
ły się zależnie od osoby danego bisku­
pa, samodzielnego przecież rządcy ko­
ścielnego w ramach swojej diecezji. 
Ale już przed wojną wyniki dodatnie 
były widoczne. Kościół w Polsce nie wią 
zał się oficjalnie z żadnym obozem po­
litycznym, był istotnie ponadpartyjny, 
co stanowi dzisiaj niesłychanie cenny 
atut w naszej walce cywilizacyjnej. 
Ks. Prymas Hlond, stawszy się w cią­
gu kilku lat istotnym kierownikiem po­
litycznym całego Episkopatu, stworzył 
istną swoją „szkołę" społeczno - pań­
stwową; jej wyznawcy zasiadają dzi­
siaj w większości na stolicach bisku­
pich. Prymas, wiedząc, jak bardzo ka­
tolicki w swej istocie jest cały nasz na­
ród, nie pozwolił nigdy na stworzenie 
jednego stronnictwa katolickiego na 
wzór „centrum" w Niemczech, uważa­
jąc słusznie, że katolicy w katolickim 
narodzie i w^ demokratycznym ustroju 
winni^ należeć do różnych stronnictw, 
a Kościół oficjalny winien zachować 
stanowisko niezależne. Nawet po woj­
nie, gdy w Kraju usiłowano tworzyć 
jakieś namiastki stronnictw „postępo­
wych katolików" w ramach komuni­
stycznego ustroju, operując argumen­
tem zjednoczonej walki z komuniz­

mem, właśnie Prymas Hlond udarem­
nił wszystkie te zabiegi i uratował w 
ten sposób dobre imię Kościoła w Pol­
sce. Wolał Prymas skorzystać z nie­
rozumnego zerwania konkordatu z 
Watykanem przez, reżim komunistycz­
ny i obsadzić wakujące biskupstwa w 
•samej Polsce centralnej, jak i na za­
chodnich Ziemiach Odzyskanych taki­
mi duchownymi, którzy dają gwaran­
cję, że w oporze przeciw komunizmo­
wi i Rosji nie ustaną. Taka taktyka 
polityczna Ks. Prymasa Hlonda nie 
podobała się wielu ugrupowaniom, 
szczególnie zainteresowanym stron­
nictwom w świetle historii , wszakże 
ona wydaje się jedynie słuszna i ce­
lowa. Niezależność Kościoła od pań­
stwa i brudów politycznych — to bez­
cenna cecha naszej cywilizacji chrze­
ścijańskiej. 

W iPolsce ksiądz miał zawsze wyso­
kie stanowisko socjalne, a często i 
'majątkowe, Ks. Prymas Hlond sta­
rał się przez cały okres działalności, 
aby to stanowisko miało również wy­
soki autorytet moralny i umysłowy. 
Stąd Jego gorąca troska o kształce­
nie duchowieństwa, związanie go z 
umysłowymi ruchami katolickimi, na 
zachodzie Europy, o poziom studiów 

teologicznych. Plony owej pracy już 
zaczynamy wszyscy zbierać, a zbie­
rzemy ich więcej w przyszłości. Nig­
dzie chyba na świecie, jak w Pol­
sce przedwojennej, nie zrozumiano 
tak dobrze genialnego pomysłu Pa­
pieża Piusa Xl o powołanie do życia 
Akcji Katolickiej, a to dzięki in te li-, 
'gencji Prymasa Hlonda. Owo „wyjś­
cie z zakrystii" na szerokie pole ży-1 

cia społecznego pod sztandarem Chry 
:stusa Króla, owo proklamowanie ka­
tolicyzmu wojującego, zwycięskiego, 
optymistycznego nigdzie nie znalazło 
tak podatnego gruntu, jak w Polsce. 
Przyszła na Polskę później era klęski 

'i nieszczęść niebywałych, ale kiedy 
(mówiąc słowami Kornela Ujejskiego) 
„z archaniołem Twoim na czele pój­
dziemy w straszny bój i na drgającym 
szatana ciele zatkniemy sztandar 
zwycięski Twój", wtedy, okaże się, 
jaśniej, niż dzisiaj, iż Polska wierzą­
cą prosto i głęboko, czynnie w to, iż 
„Christus vinci t, regnat, imperat" 
więcej znaczy dla świata chrześci­
jańskiego, niż rozcinający na czwo-f' 

TO włos prawdy, a flirtujący z komu­
nistami katoliccy intelektualiści, czy 
zacofani w średniowiecznej pompie i 
marazmie hiszpańscy folangiści ge­

nerała Franco. Ten piękny, zwycięski 
okres naszych dziejów widział zape­
wne zamierającymi oczyma Prymas 
Hlond, on, który dał wyraz wierze w 
ową misję Polski w swym wspaniałym 
liście pasterskim z okazji ingresu do 
Warszawy. 

Zarzucano jeszcze nieraz Pryma­
sowi, że był zbyt światowy, watykań­
ski. Małoduszność ludzka brała tu 
pozory za rzeczywistość. Każdy, kto 
miał szczęście i zaszczyt obcować choć 

nieco dłużej z Ks. Prymasem Hlon­
dem wie, że ten Ślązak był zagorza-
'łym patriotą polskim, chciałoby się 
rzec wręcz nacjonalistą polskim, du­
mnym nie z tego, że jest purpuratem, 
Księciem Kościoła i figurą światową,\ 
ale członkiem narodu wielkiego du-, 
chem, rycerskiego, ofiarnego. Swój 
(patriotyzm polski umiał podkreślać 
On tam, gdzie należało t. j wobecf 
Ojca św. i w Kolegium kardynalskim. 
'Polacy nie wiedzą, niestety, w swej 
masie, iż losy ich nieraz w ciągu dzie­
jów decydują się nie w Warszawie i 
nad Wisłą, ale gdzie indziej, jak za 
Napoleona np. w Paryżu, w r. 1815 
we Wiedniu, za naszych czasów w 
nieszczęsnej Jałcie. Ks. Prymas Hlond 
— polityk światowy, podróżnik zawo­
łany, wiedział c tym dobrze, stąd 
wszystkie swoje kontakty i wpływy 
osobiste, tak ważne w świecie współ-
czesnym, oddawał w służbę Polski, u-
miejac godzić, jak wszyscy nasi wiel­
cy kardynałowie, miłość Ojczyzny ze 
służbą Kościołowi. Dopiero po śmierci 

Mój Bóg 
Mój Bóg, jak drżący słowik w garści 
A nie ogarną Go wszechświaty. 
Oddechem gasi gwiazdozbiory, 
A drży w oddechu mym, jak kwiaty. 

Mój Bóg wykuwa słowem wieki, 
A chwila rani Go, jak mieczem, 
Mój Bóg — straszliwy i daleki, 

A bliski, jak płaczące dziecię. 

Mój Bóg, depczący z wzgardą trony, 
A kłosom zstępujący z drogi — 

Jak groźny Sędzia /przeraźliwy, 
Jak żebrak smutny i ubogi. 

Mój Bóg nade mną ciągle stoi. 
Jak cień, jedyny mój towarzysz — 

Czuję za sobą Jego kroki 
I złotą glorię Jego twarzy. 

I teraz oto: spoza pleców 
Na dłonie moje wciąż spogląda — 

I jak syn błaga mnie o serce — 

I jak Pan serca mego żąda! 
{§ Wojciech BAK 
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Ks. Prymasa zrozumiano powszechnie, 
że oto ubywa nam główna nasza po­
życia w ośrodku polityki katolickiej, ze 
w Watykanie nie tylko godność Pry­
masa Polski, ale niezrównany czar o-
sobisty i zdolności Kardynała Hlonda 
były czynnikiem ważnym i inie do za­
stąpienia. Za mało ludzi wie o tym, że 
•Prymas Hlond — Salezjanin — przez 
kilka miesięcy w roku 1939 — 40 kie­
rował z Rzymu w ciągu największej 
dotąd wojny światowej całą kościelną 
propagandą antyhitlerowską, że Niem­
cy uważali go za jednego ze swych 
największych przeciwników jdeowych i 
że jego jedynego z pośród wszyst­

kich kardynałów uwięziło Gestapo na 
rozkaz Hitlera i Himlera. Bo też Ge­
stapo wiedziało lepiej niż Polacy w 
kraju o owej misternej, a czujnej ak­
cji dyplomatycznej Ks. Prymasa wj 
Lourdes, o. jego związkach z francu­
ską resistance". Przyszłe pokolenia 
dzieci polskich będą się zawsze uczy­
ły o tym, jak ten wielki Prymas, wię-< 
zień Gestapo w Paryżu umiał zacho­
wać niezachwianą godność Polaka i 
kardynała w dyskusjach ze swymi SS-
mańskimi dozorcami, jak umiał wzbu­
dzić szacunek nawet u tych katów bez 
czci i wiary. Jeśli Prymas Hlond byH 
światowy, to szedł w tym tylko śla­
dami swych^ wielkich poprzedników: 
pierwszego Prymasa, Mikołaja Trą­
by w 15-tym stuleciu, kandydata na 
stolicę Pionową. Prymasa Karrikow-
skiego w lb-ttym stuleciu czy kardy; 
nała Ledóchowsikiego, więźnia Bis-
marka w 19 wieku. Największym pry­
masom umiał dorównać i godności tej 
przywrócić dawny blask historyczny. 

Ale obraz ten byłby nie pełny, gdy­
byśmy zapomnieli o jeszcze jednej za­
lecie Prymasa Hlonda: pełen niezwy­
kłej, a naturalnej godności osobistej, 
(odczuwali ją wszyscy: swoi i obcy 
już przy pierwszym zetknięciu się z 
Kardynałem) — wzrok miał zawsze 

skierowany w przyszłość, ku owej epo­
ce, kiedy ^Polska będzie nie „ubogą; 
krewną" świata chrześcijańskiego t 
zachodniego, ale, jak niegdyś za Ja­
giellonów — stanie się ośrodkiem du­
chowym i politycznym tej części Eu­
ropy. Stąd wypływają dwie ważne kon­
sekwencje w jego działalności: w wal­
ce z komunizmem bronił nie tylko 
Polski współczesnej 20-go wieku, ale 
Polski wiecznej, idealnej, Polski Ja­
giellonów, Kościuszki i Mickiewicza, 
zachodniej katolickiej, mającej okre­
ślone oblicze cywilizacji; w walce tej, 
toczonej przez cały kościół katolicki 
za „żelazną kurtyna", był jednym z 
najwybitniejszych wodzów, rozpoczęcie. 
owej walki, utwierdzi mu opinie 
wielkiego Prymasa, jaką zdobył so­
bie już przed wojną. Patrzac w przy­
szłość myślał przede wszystkim o mło­
dzieży, bo o nią przecie toczy się 

Pj dzisiaj zaciekła walka w Europie mie-
H dzy chrześcijaństwem . i komunizmem 
= jej poświęcił Prymas jeden z ostat-' 
^ nich swych listów pasterskich, ona to-
i warzyszyła mu w kraju w pogrzębo- W 
§ wym kondukcie. f 

| Nie można o tym zapomnieć' kie-
! dy-w majowym słońcu 1936 r na Ja-
1 sne| Górze, 20 tysięcy polskiej mło-» 
| dziezy akademickiej (i 100 tysięcy piel-
I Rzymów, przeważnie chłopów)' ślubo-
i wało wierność Królowej Korany PoU 
| skiej, kiedy ta elita naszego narodu! 
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| przenieść niezłomnie przez tvle nież 
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I ™s Polski, „arka przymierza"' 
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DROGĄ PIELGRZYMÓW.. 
r| BIECAŁEM ostatnio podzielić się 
^ z Czytelnikami „P. W." wraże­
niami, odniesionymi w Caracasie. Po­
nieważ miasto znajduje 'się w stadium 
całkowitej przebudowy i rozbudowy, za­
danie to niełatwe. Postaram się jednak 
kilka swoich spostrzeżeń przyoblec *v 
formę niniejszej korespondencji. Będzie 
to zatem Caracas, widziany oczami 
szarego człowieka, oczami turysty -
emigranta. O znaczeniu handlowym i 
przemysłowym stolicy Venezueli napiszę 
może innym razem, kiedy pomówimy 
o całej Venezueli. • 

STARE MIASTO 
Caracas jest miastem starym. Zało­

żony w roku 1567 *), został stolicą, 
hiszpańskiej prowincji już w roku 1577, 
stolicą zaś Veneuzeli, jako republiki, w 
roku 1830. Jest też siedzibą najwyż­
szych władz Venezueli i parlamentu. 

Położony na wysokości 922 metr. nad 
poziomem morza, liczy, z przyległoś-
ciami, około 400 tys. mieszkańców. Śre­
dnia temperatura wynosi 21 stopni C. 

Nie wnikając w historię miasta (te­
mat ten wymagałby specjalnego opra­
cowania), opiszę pokrótce jego dzisiej­
szy wygląd. Zacznę od dzielnicy naj­
starszej — dziś wyBitnie handlowej — 
od t. zw. centrum (starego mipsta), 
pokrajanego prostopadle do siebie bieg­
nącymi ulicami, dzielącymi miasto na 
kilkaset podobnych do siebie kwadra­
tów. Wszystkie są ściśle zabudowane. 
Ulice, wytyczone przed setkami lat, są 
bardzo wąskie . Nie do pomyślenia jest 
dwustronny ruch samochodowy. Roz­
wiązano zagadnienie ruchu w ten spo­
sób, że każdą drugą równoległą przecz 
nicę przeznaczono na ruch w jednym 
tylko kierunku. 

Domy stare, przeważnie parterowe, 
lub jednopiętrowe, posiadają dużo uro­
ku. Kryją w sobie, za okratowaniem 
okien, wychodzących na ulicę, tajemni­
ce i przeżycia wieków minionych. Domy 
w stylu hiszpańskim lub kolonialnym 
mają piękne „patia" w formie ogród­
ków lub są wyłożone płytkami, z fon­
tanną pośrodku. 

Niestety, w ostatnich dziesiątkacn 
lat, wiele takich domów zastąpiono już 
nowymi, budynkami wielopiętrowymi, 
pięknymi „edificjami", gmachami rzą­
dowymi i bankami. Innym, prędzej czy 
później, grozi to samo. 

Ginie powoli harmonia starego Ca-
racasu, pełna swoistego uroku, ustępu­
jąc miejsca [nowemu, współczesnemu 
miastu. Przypuszczam, że Za lat 100 
stary Caracas pozostanie już tylko 
„wspomnieniem", ustępując miejsca 
miastu typowo amerykańskiemu. 

Ze starych budowli dziś jeszcze ist­
niejących, a posiadających znaczenie 
historyczne, wymienimy: — Katedrę ka­
tolicką (Venezuela to kraj nawskroś 
katolicki), Pałac Arcybiskupi (Cara­
cas jest siedzibą arcybiskupa), Pałac 
Gubernatorski (dawny) i M. S. Zagra­
nicznych. Wszystkie położone są przy 
Placu Boliwara, w samym centrum, na 
którym wznosi się pomnik Oswobodzi-
ciela Venezueli — Simona BOLIWA­
RA. 

Oprócz tego na terenie miasta roz­
sianych jest kilka starych kościołów o 
swoistym wewnętrznym wyglądzie i Pan 
teon Narodowy, z sarkofagiem Wiel­
kiego bojownika o wolność „LIBERATO-
RA" **), któremu tutaj, przy każdej 

.. okazji składają hołd nie tylko dygnita­
rze i lud Venezueli, ale również wszys­
cy dyplomaci cudzoziemscy, w momen­
cie przedstawiania listów uwierzytelnia­
jących. 

Z innych budowli Caracasu wspom­
nieć należy o Kapitolu Federalnym, Mu­
zeum i domu rodzinnym Boliwara oraz 
szeregu pomników, między innymi od­
krywcy Ameryki, który wylądował w Ve­
nezueli — Kolumba. 

W Caracasie istnieje również stary 
Uniwersytet (założony w roku 1725) — 
bezpłatny dla wszystkich, z szeregiem 
różnych wydziałów, przodujący nauce 
kraju. 

Przejdę obecnie do życia handlowego 
stolicy, do magazynów, sklepów, najroz­
maitszych hurtowni i wytwórni, których 
jest tu niezliczona ilość, a ulokowanie 
których w dawnych, małych domach 

mieszkalnych, nie było również łatwe. 
W związku z tym przebudowano setki 
domów mieszkalnych, przeważnie na 

CARACAS 
wielkie hale, zajmujące teren całej po­
sesji, niespotykane gdzieindziej. W skle­
pach i magazynach tych nagromadzone 
są wielkie ilości towarów najrozmait­
szych gatunków — do najbardziej luk­
susowych. W domach nowych istnieją 
już specjalnie pomyślane luksusowe lo­
kale i odpowiednio luksusowe sklepy i 
magazyny. 

Placów i zieleńców jest w Caracasie 
niewiele. Ponieważ jednak istnieje moż­
ność i łatwośę przeniesienia się poza 
miasto, brak tych ostatnich nie odgry­
wa tu takiej roli, jak w dużych mia­
stach Europy. Gorzej jest z „tempera­
turą" dnia w samym mieście, przy sta­
łej, operacji słońca i całodziennym na­
grzewaniu się murów. Dla Venezuelań-
czyka nie jest to jednak groźne, a przy­
bysz z Europy musi się z czasem do te­
go przyzwyczaić 

Charakterystycznym przeżytkiem, je­
żeli chodzi o Caracas stary, jest za­
bytkowy system nazw „skrzyżowań li­
lie" (esquinas). Chociaż każda ulica 
nosi nazwę i numer, utrzymuje się do 
dnia dzisiejszego i stary system, spra­
wiający szoferom, listonoszom — no i 
publiczności — nielada kłopoty. Mówi 
się zatem: między takim a takim na­
rożnikiem" (jest ich kilkaset) i trzeba 
doskonale znać miasto, żeby trafić, al­
bo też, z planem w ręku, adres wska­
zany odszukać. Dodać należy, że naz­
wy „esquinas" nigdzie na domach nie 
są wywieszone. 

Drugim charakterystycznym momen­
tem dla starego Caracasu jest burze­
nie domów, ażeby powstałe po nich 
place przeznaczyć na ...parkowanie 
samochodów. Kolosalny rozwój auto-
mobilizmu w latach ostatnich, wąskie 
ulice i brak placów publicznych, na-
których mogłyby stać samochody, stwo­
rzyły tę anomalię, że większe korzyści 
materialne daje miejsce na plac „pod 
samochód" (płatne od godziny), aniże­
li wysokie komorne nawet za lokal han­
dlowy. A głód mieszkaniowy w Caraca­
sie jest, mimo stałej rozbudowy, ogrom­
ny. 

Godziny handlu (otwieranie i zamy­
kanie sklepów) nie są tutaj skrępowa­
ne żadną ustawą. Prawda, że większość 
dużych firm, zatrudniająca najemny 
personel przestrzega 8-mio godzinne­

go dnia prący. Właściciel sklepu jed­
nak, pracujący ze swoją rodziną, mo­
że otwierać, kiedy mu się żywnie po­
doba. Nawet w niedzielę nie ma przy­
musu zamykania sklepów. (Przypomi­
na mi to rok 1931 w Belgii, kiedy, przy­
jechawszy z Polski, zdziwiony byłem, 
że cały świat robotniczy właśnie w 
niedzielę dokonywał zakupów). 

Handel uliczny, jak w każdym du­
żym mieście. Sprzedaje się wszystko. 
Specjalnie dużo spotyka się sprzedaw­
ców losów loteryjnych (najrozmaitszych 
loterii). Venezuela to kraj, podobnie 
jak i wszystkie kraje europejskie dzi­
siaj, który „gra" dużo. Szereg stanów 
tutejszych ma swoje loterie, a każda z 
men dwa razy w tygodniu urządza lo­
sowanie. Bilety- zatem loterii są arty­
kułem, który trzeba szybko i dobrze 
sprzedawać. 

To dotyczy starego Caracasu. 

NOWE MIASTO 

Jak już wspomniałem, dzisie^szg. sto­
lica składa się również z całego' sze­
regu przyległości. W skład jej wcho­
dzą zarówno, stare, najbliższe mia­
steczka, które przy rozbudowie połą­
czyły się z „ośrodkiem", jak również 
t. zw. „urbanizacje" (tereny parcela-
cyjne) w bliższej lub dalszej od cen­
trum odległości. Zabudowa tych orga­
nizacji odbywa się według z góry |uż 
opracowanych planów, i składa się ze 
wspaniałych budynków, luksusowych 
will i nowoczesnych zakładów przemy­
słowych. Wszystko harmonizuje tutaj 
ze sobą, a malownicze otoczenie do­
pełnia całości. Trzeba dodać, że cary 
Caracas jest otoczony piękną panora­
mą, gór (z dwoma szczytami wysokoś­
ci 2.600 i 2150 mtr.), które pozosta­
wiają wrażenie niezapomniane. 

Połączony jest cały Caracas komu­
nikacja samochodową, (autobusowa) 
tak, że dostanie się do centrum nawet 
z dość odległych terenów nie przed­
stawia żadnych trudności, a jest jedy­
nie kwestią czasu. 

W nowym rozbudowywującym się mie­
ście, ulokowało się już wiele zakła­
dów ' samochodowych (piękne salony 
somochodowe) oraz firm najrozmait­
szych branż. Często spotykane stacje 

*) Odkrycie Ameryki przez Kolumba 
w roku 1492. 

*») Simona Boliwara. 

ADAM MICKIEWICZ 

Do Przyjaciół Moskali 
Wy czy mnie Wspominacie? Ja, ilekroć marzę 
0 mych przyjaciół śmierciach, Wygnaniach, więzieniach, 
1 o was myślę; Wasze cudzoziemskie twarze 
Mają obywatelstwa prawo W mych marzeniach. 

Gdzież Wy teraz? Szlachetna szyja RylejeWa, 
Którąm, jak bratnią, ściskał, — carskimi wyroki 
Wisi do hańbiącego przywiązana drzewa; 
Klątwa ludom, co swoje mordują p'orokiï 

Ta ręka, którą do mnie Bestużew wyciągnął, 
Wieszcz i żołnierz: ta ręka od pióra i broni 
Oderwana, i car ją do 'aczki zaprzątnął ; 
Dziś W minach ryje, skuta obok polskiej dłoni. 

Innych może dotknęła sroższa niebios kara ; 
Może kto z Was urzędem, orderem zhańbiony, 
Duszę wolną na Wieki przedał w łaskę cara, 
l dziś na progach jego Wybija pokłony. 

Może płatnym językiem triumf jego sławi, 
l cieszy się ze swoich przyjaciół męczeństwa; 
Może w ojczyźnie mojej moją krwią się krwawi 
l przed carem, jak i zasług, chlubi się z przekleństwa. 

Jeśli do Was, z daleka, od Wolnych narodów 
Aż na północ zalecą te pieśni żałosne, 
l odezwą się chórem nad krainą lodów — 
Niech wam zwiastują Wolność, jak żórawie wiosnę I 

Poznacie mnie po głosie; pókim był W okuciach, 
Milczkiem pełzając, jak Wąż, łudziłem despotę, 
Lecz wam odkryłem tajnie, zamknięte w uczuciach, 
l dla Was miałem zawsze gołębia prostotę. 

Teraz na świat wylewam ten kielich trucizny, 
Żrąca jest poląca gorycz mojej mowy. 
Gorycz, Wyssana ze krwi i z łez mej ojczyzny, 
Niech żre i pali, nie Was, lecz Wasze okowy. 

« 
Kto z Was podniesie skargę, dla mnie jego skarga 
Będzie, jak psa szczekanie, który tak się wdroży 
Do ,cierpliwie i długo noszonej obroży, 
Że W końcu gotów kąsać — rękę, co ją targa. 

obsługi i stacje benzynowe, jak rów­
nież garaże nie dostarczają już kło-
poiu wtascicieiom maszyn. Samocho­
dów na jezdniach — niezliczone ilości. 
Podobno, jak mi opowiadano, na jednej 
z wylotowych dróg (do interioru), wy­
rusza w drogę i wraca — codziennie 
— 1000 samochodów. 

Pełno też w Caracasie reklam świetl­
nych o rozmachu amerykańskim. Nic w 
tym zresztą dziwnego. Jesteśmy w A-
meryce! 

Ponieważ w Venezueli nie obowiązu­
je zakaz używania sygnałów samocho­
dowych, nadużywa się „klaksonu" przy 
każdej okazji. Wystarczy jakiś zator, 
żeby dziesiątki „wozów" rozpoczę­
ły „muzykę'^ na najrozmaitsze to­
ny. Amerykan bawi to wszystko. Eu­
ropejczyk, o starganych nerwach sta­
ra sie tego nie słyszeć. 

Jednym z trudniejszych proble­
mów Caracasu (i wogóle Vene­
zueli) — to woda. Zaopatrzenie tak 
dużego miasta w wodę do picia to pro­
blem, wymagający studiów, czasu i 
pieniędzy. W chwili obecnej są właśnie 
prowadzone duże prace nad sprowa­

dzeniem wody z odległych bardzo te­
renów i prawdopodębnie za lat parę, 
każdy dom w Caracasie będzie miał 
dostateczną ilość wody na swój uży­
tek. Narazie, przy pewnych ograni­
czeniach, można sobie „zaabonować" 
wodę, w balonach szklanych (za dość 
wysoką opłatą), dostarczanych do 
domu. 

SCHRONISKO BIEDY 
Na zakończenie jeszcze słów kil­

ka o^dzielnicy najbiedniejszej, o kil­
ku górach otaczających Caracas na 
których, ci najbiedniejsi, upośledzeni 
przez los mieszkańcy stolicy, rezydu­
ją. Góry te oblepionfe są na zbo­

czach domeczkami, chatynkami i sza­
łasami, które każdy buduje sobie 
sam, jak umie i z czego może. 

Wygląda to z daleka może i dość 
malowniczo, kryje jednak w dobie o-
gromny prymityw. Kontrast w stosun­
ku do bogatego miasta — ogromny! 

Jest niewykluczone, że za lat kil­
kadziesiąt, wszystkie te kontrasty 
znikną. Że zniwelują się różnice po­
między dzielnicami miasta, pomiędzy, 
luksusowymi edificiami i prymityw"0-
chatką, i że stanie się wówczas Ca­
racas, ze względu na swoje położenie, 
jedną z ładniejszych stolic Amer^' 
Południowej. 

Muszę dodać na zakończenie, ze, 
Drócz wymienionych w niniejszym ar­
tykule posiada stolica Venezueli sze­
reg nowych gmachów ministerialnycr; 
i bankowych, klubów; ze znanym „Con­
try - Clubem" na czele, Pałac Pre­
zydenta, tor wyścigowy, no i popular­
ny tutaj „Nowy Cyrk", w którym od­
bywają się walki byków. 

ZMIANA RZĄDU 
Na skutek akcji władz wojskowych, 

przepojonych wielką miłością kraju, 
sukcesorów ideologii wielkiego bojow­
nika o wolność — i demokracie — 
Simona Boliwara, dokonana została 
w dniu 26. 11. — zmiana rządu Ve^ 
nezueli. Nowy tymczasowy rząd u-
konstytuował się pod przewodnictwem 
Płk. Carlosa Delgado Chalbauda i 

składa się z wybitnych przedstawicie­
li społeczeństwa i wojska. Zmiana 
rządu wywołała entuzjazm w Caraca­
sie i całym kraju. 

Należy przypuszczać, że nowy 
rząd, któremu leży na sercu dobro i 

przyszłość kraju, zajmie się ożywie­
niem życia gospodarczego i że skoń­
czy się panująca w ostatnich czasach 
drożyzna. 

Rząd tymczasowy zapowiedział 
przeprowadzenie nowych wyborów 
kiedy tylko warunki na to pozwolą. 

W chwili, kiedy Czytelnicy otrzy­
mają niniejszy numer „P. W.", będzie 
Boże Narodzenie. Trudno wyobrazić 
sobie tu u nas choinkę i kolendę: — 

„płacze z zimna nie uszyła mu Ma­
tula sukienki...", przy dwudziestu kil­
ku stopniach ciepła... (Noce. copraw-
da, są od pewnego czasu chłodne i . 
na tym polega tutejsza „zima".). 

Proszę zatem wszystkich CZYTEL­
NIKÓW „POLSKI WIERNEJ" oraz 
PRZYJACIÓŁ NASZYCH w- BELGII i 
we FRANCJI, o przvjecie jakna i lep­

szych życzeń SPOKOJNYCH i ZDRO­
WYCH ŚWIĄT od nas i od rodaków 
z za oceanu 
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lf TRZECI/1 
Przed 3-ma laty wyszedł po raz 

pierwszy dodatek PolsKiego Zjedno- * 
czenia Katolickiego we hrancji „INasz 
Fronr"1. Zopoczqixował jego reaago-
wanie Ksiąaz A. Nosal, ówczesny se­
kretarz generalny Zjednoczenia, a 
obecny Dziekan (Północnej Hrancji. 
Dodatek ten ukazał s:ę w parę miesię­
cy po pierwszym powojennym Walnym 
Zebraniu Polskiego Zjednoczenia Kato­

lickiego. 

Kiedy spojrzymy wstecz, to widzimy 
reczas który przeżyliśmy od tej chwi­
li, był dla działalności Polskiego Zjed­
noczenia Katolickiego niezbyt przychyl 
«y; złozyły się na to różne okolicznoś­
ci, zarow.no polityczne, jak ekonomicz­
ne i ogol no - społeczne. Wielu było 
zdania, ze po tej okrutnej wojnie, pod­
czas ktorei liczna rzesza Polaków ka­
tolików zginęła, życie katolickie nie 
będzie miało prawa bytu, że każdy 
przechyli się na stronę marksizmu i bę­
dzie tylko o sobie myślał i że to mu 
Wystarczy do życia. Zmiany polityczne 
We Francji, zdawały się również zagra­
żać życiu organizacji katolickich. Eko­
nomię objęło państwo. Nie ma więc ni­
kogo komu by bezpośrednio zależało 
na podniesieniu poziomu życia organi­
zacji katolickich, nie ma nikogo, kto 
by chciał świadczyć coś na jego rzecz 
i nie ma nikogo, kto chciałby otwar­
cie wystąpić z jakimiś żądaniami dla 
sprawy katolickiej. 

Przed wojną przedsiębiorstwa utrzy­
mywały przedszkolanki, nauczycieli, 
księży i t. d. Z chwilą upaństwowienia 
przedsiębiorstw państwo zobowiązało 
się utrzymać cały personel poprzedni, 
a w obecnej chwili z tych obietnic nic 
nie ma. 

IDIaczego? 
Ba Emigracja rozbita jest przez spo­

ry polityczne. Jedni żądają dawnych 
warunków, drudzy machają na to rę­
ką i mówią obojętni: „Ci ludzie są 
nam zbyteczni". — 

Już ten jeden przykład wykazuje ile 
tracimy przez to, że duża część Emi­
gracji naszej wdała się w spory par­
tyjne, a nie myśli o tym, by stworzyć 
jedność. Na tym tylko jednym przykła­
dzie widać, że Zjednoczenie Katolickie 
postępuje słusznie, kiedy odsuwa się od 
wszelkich sporów politycznych i kiedy 
główny nacisk kładzie na to, by żyć 
według tradycji swych ojców i praoj­
ców: dbać o zgodę, nie wprowadzać 
polityki. Inaczej nie osiągniemy tego, 
co możemy tu zrobić dla dobra kraju. 
Osiągnęlibyśmy dużo, gdyby zgoda pa­
nowała. 

Polskie Zjednoczenie Katolickie 
zwraca najbaczniejszą uwagę na za­
chowanie polskości emigracji. Stara się 
wszystkimi siłami o to, aby od naj­
młodszego do najstarszego Polaka wszy 
scy znaleźli się w organizacjach pol­
skich i ich nie opuszczali, aby skupia­
li się pod sztandarami, na których wy­
pisano hasła „Bóg i Ojczyzna". P. Z. 
K. ma dużo członków, którzy Wogóle 
Polski nie widzieli, lecz znają tę swą 
Ojczyznę z opowiadań, z książki. Każ­
dy z nich czuje się Polakiem i speł­
nia te obowiązki, które mu zostały po­
wierzone przez ojca i matkę jego _ i 
pracuje dla dobra Ojczyzny. Zgodnie 
z tradycją niechaj każdy dba o to, 
aby obchody polskie pustkami nie świe­
ciły. Mamy rok rocznie święta narodo­
we, kościelne, młodzieżowe, dziecięce. 
W większych koloniach w każdą nie­
dziele są różne uroczystości. Mamy 
więc okazję, by sprawie polskiej się 
przysłużyć i do uświetnienia tych uro­
czystości ręki przyłożyć. — 

Korzystam z okazji, by w trzecią 
rocznicę ukazania się „Naszego Fron­
tu" tych kilka uwag o nasnym życiu or­
ganizacyjnym i o naszych patriotycz­
nych najprostszych obowiązkach po-
w:edzieć. 

Korzystam jednocześnie z okazji, by 
zwrócić się do wszystkich polskich i 
katolickich rodzin we Francji o przy­

stąpienie do tradycyjnej patriotycznej 
i katolickiej współpracy. Pozostawmy 
na boku wszelkie walki partyjne. Nie 
pozwalajmy, by partie przenikały do 
naszych społecznych organizacji wy­
chodźczych. Prowadźmy prace nad za­
chowaniem czystości narodowej nasze­
go wychodztwa, wychowujmy pokolenia 
młode, które będą się przygotowywa­
ły do pracy w sprawiedliwej suweren­
nej Polsce. Narzucone narodowi rządy 
muszą wkońcu zniknąć. Naród polski 
uwolni się od obcych naleciałości. W 
wolnych i niefałszowanych wyborach 
wybierze sobie władze, którym wszyst­
ko co polskie będzie drogie. 

Z myślą o tej Polsce wolnej i spra­
wiedliwej łączmy sie wszyscy. Niechaj 
nie zabraknie nikogo. Niechaj staną cio 
niej ci nawet, którzy dotychczas byli 
obojętni. Niech przypomną sobie tych, 
którzy krew męczeńską dla tej świętej 
sprawy przelali. 

„Cześć wspólnej pracy". 

J. SZAMBELAŃCZYK. 
Prezes P. Z. K. 

Wspólny front polskich organizacji 
o zasadach katolickich 

Zdaje się, że nareszcie wśród na­
szych działaczy i działaczek organi­
zacji polsko - katolickich d°jrzewial 

przekonanie, że stan'organizacyjny 
na wychodztwie w takich formach, 
jak obecne, dalej trwać nie może i że 
organizacje polskie, stojące na grun­
cie katolickim, działające w myśl ha­
sła: „Bóg i Ojczyzna", powinny sie 
znaleźć we wspólnym gronie,w© współ 
nej centrali. Wymaga tego nakaz 
chwili, w której żyjemy, wymaga te­
go wzgląd na cbronę naszego świato­
poglądu katolickiego, wymanają też 
tego wszyscy zrzeszeni Polacy - kato­
licy. Przed działaczkami i działacza­
mi naszych katolick'ch organizacji 
stoi wielka, odpowiedzialność za kształ­
towanie się całego życia polskiego tu 
na emiqracji, a w szczególności odpo­
wiedzialność za wychowanie dzieci i 
młodzieży naszej. Rozwiązanie tego 
problemu w chwili obecnej — kiedy t° 
placówki konsulairnei i ich powierni-
nicy dążą wszelkimi środkami do zre­
alizowania swvch marksistowskich 
planów, to jest do spoganizowania ży­
cia wychodztwa, ai szczególnie naszej 
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Zarząd Polskiego Zjednoczenia Katolickiego we Francji, skła-
§ da wszystkim Związkom i stowarzyszeniom, należącym do Zjedno-

j czenia oraz Zarządom, członkiniom i członkom tych organizacji, 
Î jak również wszystkim bratnim organizacjom i wszystkim Połańcom 
| na wychodztwie — gorące życzenia świąteczne: oby miłosierny § 
| Bóg pozwolił nam rychło w dzień wigilijny, łamać się opłatkiem m 

1 nai polskiej wollnej ziemi! P 

Zbliżające, się świę!a Bożego Naro­
dzenia nastrajają mnie przyjaźnie' do 
wszystkiego i wszystkich. To też roz­
myślałem nad tym, jakie życzenia na­
leżałoby Drogim Czytelnikom złożyć. 
Redaktor naczelny zapewnił mnie w 
czasie ostatniej naszej króikiej rozmo­
wy (na długie rozmowy nie ma on ni­
gdy czasu, na krótkie — raz na trzy 
moje pojawienia się w redakcji), że 
jeszcze nikt z czytelników nie zwracał 
się do niego o skasowanie „horyzon­
tów", przeciwnie, że cały szereg osób 
dawał wyraz swemu zadowoleniu, że w 
tych krótkich artykulikach od czasu 
do czasu komuś się dobrze „dostanie". 
Wprawdzie niezbyt to pochlebnie świad 
czy o tych czytelnikach, którym się po­
doba przede wszystkim ,doskwieranie" 
innym ale jednocześnie schlebia 'to mo­
jej autorskiej ambicji. Tę opinię traktu­
ję jsko zachętę do, pisania nadal, na­
strój zaś nadchodzących świąt wywo­
łał we mnie tym silniejsze postano­
wienie, by się mym czytelnikom od­
wdzięczyć za słowa zachęty i złożyć ;m 
miłe, pogodne życzenia. 

Już niewiele brakowało, a z pióra 
mego, zamiast czarnego atramentu, 
zacząłby spływać złocisty miód, któ­
ry mógłby Służyć do świątecznego 
piernika. Nagle nastąpiła nieoczekiwa­
na zmiana: przypadkiem przechodzi­
łem koło Palais Chaillot... i wpadłem 
w niepohamowaną złość. 

Czy słusznie? 
Pewnie, po tylu przeżyciach, po o-

kropnościach wojny, po ulegaltzowat-
niu przez oficjalne czynniki najpotęż­
niejszych demokracji zachodnich pa­
nującego za żielazną kurtyną terroru 
— można dojść do takiego stanu, iż 
już nic człowieka nie zdoła poruszyć 
że człowiek przestanie się przejmować 
wogóiel Wtedy będzie mógł patrzeć 
obojętnie na wszystko, co się wokół 
niego dzieje. Wtedy będzie mu wszy­
stko jedno, że; kogoś zabijają bez są­
du, że obozy koncentracyjne są jesz­
cze pełne, że w trzy i pół roku poza-
przesTaniu działań wojennych nie pu­
stoszeją one, wprost przeciwnie, za­

pełniają sięi coraz bardziej. Można nie 
widzieć w'edy, że setki tysięcy ludzi, 
którzy nie mogą wrócić do miejsca 
zamieszkania, żyją w nędzy i niepew 
ności. Można na to wszystko przym­
knąć oczy. 

Ale czy nawet kogoś, kto doszedł 
do takiego zobojętnienia, graniczące­
go, z upodleniem, nie wyrwie z tego 
stanu fakt, że ci, którzy zjechali się 
z całego świata na trzy miesiące do 
Paryża, ci którzy kierują losami na­
rodów własnych i ludzkości całej, po­
trafili się zdobyć na taki Szczyt cy­
nizmu, jakim jest ostateczny rezultat 
tych długich debat, targów, układań 
Sl<e7 

Zważcie bowiem tvlko: ile to naga­
dano. ile zjedzono, ile wypito, ile na-
p sano! A co załatwiono? — Żadnei 
konkretnej sprawy. Niczego, coby ul­
żyło losowi tvch, co w nędzy nadal 
pozostaną i w nędzy będą obchodzi 
radosny dzień przyféc'a na świat Bo­
żego Dzieciątka. Nie zrobiono nic, by 
wyrwać z więzieri i obozów tych, któ­
rzy znajdują się tam tak licznie niei za 
złodziejstwa, nie za oszustwa, nie za 
zabójstwa, — ale za to, że nie wy­
rzekli się tego, co fila nich największe 
sianowi dobro: wiary i miłości ojczyz­
ny. 

Czy takiej „gwiazdki" oczekiwaliś­
my? 

Zamiast czynów, najmniejszych cho 
ciażby, ale czynów, — • potok pięknych 
słów w nowej „Deklaracji praw czło­
wieka" 

Jeśli więc po tym krótkim space­
rze w deszczowy dzień obok pałacu 
Ghaillot mogę się jeszcze zdobyć na 
jakieś życzenia d!a mych czytelników, 
to chyba na to jedno: by w przyszło­
ści chociaż „na gw:azdkę" oszczędzo­
no n-xn podobnych „historycznych 
chwil", które podkopać tylko mogą 
wiarę naszą w możliwość wejścia ludz­
kości na drogę wzajemnej życzliwo­
ści, szczerości, poszanowania godno­
ści ludzkiej, na drogę, którą nam 
wskazuje Boże Dziecię! I. M. 

młodzieży wymaga koncentracji wszy 
stkich Polaków i Polek, dla których 
hasła: „Bóg i Ojczyzna" są jeszcze 
drogie, ce'em przystąpienia do wspól­
nej, wielkiej, historycznej akcji. Ko­
niec z wahaniem się, koniec z niezde­
cydowaniem. Wielki czas skończyć z 
przewodnictwem turowców; nie poz­
wólmy, by przynależność nasza do 
komitetów miejscowych stała się a-
tutem w rękach innych. Połóżmy ko­
niec temu, by naszymi dziećmi i na­
szą młodzieżą opiekowali się obojęt­
ni lub wrogowie naszej wiary. Bądź­
my konsekwentni i zdecydowani. 

Tak, jak ciałka białe naszej krwi, 
w chwili, gdy do organizmu naszego 
dostanie się intruz - mikrob, koncen­
trują się, mobilizują się natychmiast 
do walki przeciwko intruzowi, tak i 
my skoncentrujmy wszystkie nasze 
siły w jednym organiźmie: we fron­
cie polsko - katolickim na wychodz­
twie. 

Zjednoczeni, silni, we wspólnej dy­
namicznej akcji, zwyciężymy obec­
nych wrogów naszego, światopoglądu, 
ochronimy nasze wychodztwoi, szcze­
gólnie nasze młode pokolenie od za­
razy, od trądu pogaństwa i bezbożno­
ści, które tutaj na wychodztwo przy­
nieśli wysłannicy Moskwy. Wychowa­
my nasze, dzieci, naszą młodz!eż, na 
chlubę Polski, Boga i ludzkości, na 
ludzi pełnowartościowych,, postękują­
cych w myśl nauki Chrystusowej. 
Zasłużymy się dobrze Polsce, Kościo­
łowi, i Wychodztwu. 

Do akcii więc szybkiej, zdecydowa­
nej, konsekwentnej we wspólnej Cen­
trali! STEFAN WITKOWSKI 

Zastępca Sekretarza Polskiego 
Zjednoczen a Katolickiego 
we Francji 

KOMUNIKAT 
Zarząd Polskiego Zjednoczenia Katolic­

kiego We Francji przypomina ujezystkim or­
ganizacjom, należącym do Zjednoczenia 
iż działalność tych organizacuj opiera się 
ma statucie Polskiego Zjednoczenia Ka­
tolickiego We Francji (Union des Socié­
tés Polonaises Catholiques en France). 

Statut ten został ogłoszony w ,,Journal 
Officiel de la République Française" Nr. 
48 z 26 lutego 1926 roku. 

Ilekroć władze francuskie zwracają się do 
poszczególnych stowarzyszeń o przedstawie­
nie statutu, należy zwrócić się do Zarządu 
Zjednoczenia, 99, rue Emil? Zola, I.ens 
( P. de C.) z prośbą o nadesłanie tego sta­
tutu w trzech egzemplarzach. Na końcu le­
go statutu będzie zaznaczone, że dane sto­
warzyszenie jest członkiem Zjednoczenia. 
Statut będzie opatrzony pieczęcią Zjedno­
czenia i podpisem Prezesa łub Sekretarza 
Generalnego Zjednoczenia. 

Jedeń egzemplarz statutu należy zatrzy­
mać w aktach Stowarzyszenia, a dwa inne 
ostemplować po 30 frs (timbres fiscaux) W 
urzędzie ,, Enregistrement", którego adres 
Wskaże merostwo, posterunek policji lub 
żandarmerii, a następnie złożyć te dwa 
egzemplarze u władz administracyjnych. 

1) Wyjaśniamy, że Stowarzyszenia, któ­
re przed półtom rokiem na wezwanie zarzą­
du Zjednoczenia nadesłały odpowiednie po­
dania ze składem zarządu, otrzymają w naj­
bliższym czasie autoryzację na dalsze prowa­
dzenie działalności. A utoryzacje takie zosta­
ły podpisane w dniu 6.11.48 przez Minis­
terstwo spraw wewnętrznych i są obecnie a 
miejscowych^ władz administracyjnych. Wła­
dze te zwróciły się do Stowarzyszeń o a-
zupełnienie ,,dossier przez dołączenie »la-
tutu w dwuch egzemplarzach. 

Chodzi właśnie o dołączenie statutu po 
ich ostemplowaniu w sposób wyżej Wska­
zany. 

2) Stowarzyszenia, które nie złożyif do­
tychczas prośby o lutoryzacjt na dalszą dzM-
,. .ość'. Powinny, w razie żądania przez po-

t  J  r  .  i ° J ™ i n i s t r a c y j n e ,  z w r ó c i ć  
* do Centrali P.Z.K. w Lens, skad otrzy­
maj gotowe wzory podań. Za Zarz,d 

o ' iego Zjednoczenia Katolickiego 
ri V Sz?mbc

n
l°A"yk - prezes 

( ) Ks. L. Plutowski — sekr. gei. 
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FRANCJA. 
KOŚCIÓŁ POLSKI W PARYŻU 

283-bis r. St. Honore 
24.12.1948, piątek — wliigilia Bożegoi 

Narodzenia, 
PASTERKA o godz. 22.15 

Odprawi Ks. Kanonik Kwaśny, Rektor 
Polskiej Misji Katolickiej w Paryżu 

25.12.1948 Uroczystość Bożego Narodzę 
nia — Msze święte od godz. 6.30 — 8 
O GODZ. 11 SUMA — odprawi Ks. 
Kanonik Walczewski. Kazan'e — wy­
głosi Rektor ks. Kanonik Kwaśny. 

A 
NA TYDZIFN MIŁOSIERDZIA 

P. Inż. Adam Rożen — Paryż 5.000 
P. Helena Cie'icz, Cezilly 150 
P. Stanisław Faliński _ Paryż 500 
L'Abbę Owczarek Florian 

Cure d'Amezine 1.000 
P. Guzik Antonii — Castelnaud© 250 
Trzeci Zakon (P. Borowiec) 375 
Siostry Sercanki z St. Andre 1.000 
P. Kajczyk M. z Sallsumrnes 500 
KoJonia Boîkviller (HauMRhin) 

(nadesłała P. Ba.kcwa Franc.) 5.450 
P. Karp'iiski Jan z Sallaumines 500 
Kolonia La Mouriere-Piennes 

(nedesłała p. Przywara) 3.000 
P. Czekaj z Vaknciennes 200 
P. Zofiai Szczurek z Vaknciennes 100 
P. Katarzyna Pawlak z Waast-Ia-

Haut 250 
P. Dr. Jeruzalski z St. Cloud 1.000 
Pulversheim — Słowik leśny — 

(nadesłał P. Szuba; Jan) 3.506 
Montceau-les-Mines 

(nadesłał Ks. Sołtysiak) 5.000 
Coueron (nadesłał ks. Olszewski) 5.000 
P. Józefa Tasler z Foucheres 100 
Kolonia Lens 

(nadesłał ks. M. Przybysz) 21.900 
* 

DROGI RODAKU 
Nadchodzą święta, Bożego Naro­

dzenia. Czas to bardzo odpowiedni 
na odnowienie Duszy Twojej. 

W nocy z Piątku na Sobotę, 24 bm. 
odbędzie się w kaplicy, św, Teresy u 
O. O. Franciszkanów, (Paro'sse Ste 
Tberese, les Marais MÓNTLIJCÓN) 
uroczysta PASTETiKA POLSKA ze 
śpiewem kolęd i kazaniem polskirri 
dla RODAKÓW z Montlucon i okolic. 

Od dnia 24 bm. rana jestem do 
Twej dyspozycji w tejże Kaplicy. 

O Ucznę przybycie i powiadomienie 
znajomych uprasza 

O. Krzysztof Szymecki 
Franciszkanin 

• - _ 

NOWY SZTANDAR ZUPRO 
Zarząd Główny Związku Uczestni­

ków Polskiego Ruchu Oporu zawia­
damia, że w niedzielę, dnia 2-go sty­
cznia 1949 r., odbędzie się uroczystość 
c=>oooc=>oc=>oc^oc=>oc=oo(=3o<=oc= 

Rumuni nie obchodzą wilii. Pa­
nterka: odbywa się w kościołach 
(rzymska - katolickich, lecz ni !ej 
ma jej je i ani w kościołach grcĄ 

•Jco - katolickich, ani w cerkwiach 
^prawosławnych. Bard1 z o uroczysde 
są natomiast nabożeństwa w pier­
wszy dzień świąt. 

Ale święto dzieci, związane z 
dniem wilii, u nas, zaczyna się iw 
Rumunii w wieczór wigilijny. Przy­
chodzi naijpierw święty Mikołaj, 
którego we Francji nazywa się 
„Pere Noël", a który nosi tniesz* 
'podobne rumuńskie miano „Mos 
Cracium" albo „Mos Ajun" (wym. 
ażun), t j. dziad - wigilia. Zazwy\ 
czaj jest to ktoś z domowych, czyi 
znajomych starszych panów, u-
hrany w długa opończę czi/ sap-' 
pole, z przyprawionymi białymi 
włosami i białą, długą brodą. Sia­
da ciężko na podanym fotelu i wy­
pytuje dzieci, jak się sprawiają 
jak s\ę uczą, jak się bawią? Po-J 
czem obiecuje im, że znajdą na :  

choince lub pod choinką, czego so­
bie życzą, i odchodzi, przyrzekając 
wrócić na przyszli/ rok. Dzieci są 
zazwyczaj bardzo wzruszone tą wi­
zytą. Potem dapie\ro otwierają się 
drzwi do największego pokoju w 
doviu, a gdy dom bardzo ma\y. to 
do zamkniętej od para godzin iz­
debki, i ukazuje się choinka z za-i 
palonymi świeczkami. Wszyscy 
śpiewają kolendę, a pani lub pan 
domu rozdziela podarunki. Następ­
nie rodzina zasiada 'd'o wieczerzy, 
ale nie postnej, jak u nas 

Ledwie ją skończono, już za ok­
nami błyskają światła. To chłop­
cy chodzący „z gwiazdą". Rozle­
gają się głosy tych młodych ko-
Hendników, jas\no dźwięczące w 
mroźnym, śnieżnym powietrzu: 

•••mimu IIIIBIII 

Drodzy Czytelnicy! 
Stając na progu 5-go roku istnienia nasze- § 

go pisma, smutna się podzielić z Wami chcemy no- i 
wina. Z dniem 1-go stycznia zmuszeni będziemy | 
podnieść cenę tygodnika. Wzrastające nieustan- § 
nie koszta drukarskie nie pozwolą nam dalej trzy- | 
mać się dotychczasowej kalkulacji. Pojedynczy ® 
egzemplarz „POLSKI WIERNEJ" kosztować bę­
dzie więc 15 franków, czyli tyle, ile każde inne 
niezależne czasopismo polskie na obczyźnie, 
mniej jednak, niż równorzędne periodyki fran­
cuskie 

Prenumerata roczna we Francji wynosić bę­
dzie od 1-go stycznia 1949 roku 700 franków. 

półroczna . . 360 franków, 
kwartalna . . 180 franków. 

Podając nowy wykaz cen do wiadomości 
Drogich Czytelników, prosimy o jaknajszybsze wy­
równanie zaległości i opłacenie abonamentu na 
przyszłość. Jednocześnie odwołujemy się do rozu­
miejących nas przyjacielskich serc, przypomina­
jąc, że każda dfodatkowa ofiara na FUNDUSZ 
PRASOWY, pozwoli nam spokojnie przebrnąć 
przez dzisiejsze, cięższe, niż kiedykolwiek, dla _ 
wolnej i katolickiej prasy, czasy. | 

Podwyższona cena abonamentu nie uszczu- | 
pli napewno liczby Czytelników. Z tą wiarą dobi- | 
jemy do końca 4-go roku naszego istnienia i roz- | 
poczniemy swoje pięciolecie. 

Wydawnictwo 
„POLSKA WIERNA". | 

s 
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poświęcenia i wręczeń ią sztandaru 
Okręgu ZUPRO w Paryżu. 

Program uroczystości: godz. 11 — 
Msza, św. w kościele polskim. Godz. 
15.30 —• uroczysta akademia w salo­
nach merostwa 4-go arrondissement, 
(ru© de Rivoli —metro Hotel de Ville) 
« Jednocześnie Zarząd Główny zasyła 
wszystkim członkom i sympatykom 
Związku najlepsze życzenia świątecz­
ne i noworoczne. 

OCHMAN — sekretarz generalny 

BELGIA. 

ODCZYT PROF. LEDNICKIEGO 
BRUKSELA. — Polski Instytut Nau­

kowy w Belgii rozpoczął rok akade­
micki 194-8-49 odczytem, wygłoszonym 
w dniu 8 grudnia br., w sali Klubu 
Towarzystwa Przyjaciół P.I.N. w 
Brukseli — 126, rue Meyerbeer. 

Dzięki staraniom vice-prezydenta In­
stytutu, dr. J. Korab — Brzozowskie-

'C R >N< >O< >O< ><•><—; 

go, będący przejazdem w Brukseli prof 
Wacław LEDNICKI wygłosił jako 
pierwszy w tym roku odczyt, p.t. „La 
conscience Russe devant l'Europe". 
Odczyt ten przeznaczony był przed» 
wszystkim dla Belgów, którzy tak 
licznie w ostatnich czasach biorą u-
dział w przejawach życia zbiorowego 
Polonii Brukselskiej. 

Mała sala Klubu zapełniona była 
całkowicie przez publiczność miesza­
ną belgijsko - polską, wśród której 
było wiele znanych osobistości ze 
świata, naukowego. 

Wacław Lednicki, który był profe­
sorem na Uniwersytecie w Krakowie, 
obecnie wykłada jako profesor na U-
niwersytecie w Kalifornii. Warto zaz­
naczyć, że jest on profesorem hono­
rowym na Uniwersytecie w Brukseli. 

W odczycie swoim prof. Lednicki o-
graniczył się do omówienia Stanowis­
ka wobec zachodu takich pisarzy ro­
syjskich, jak — Puszkin i Czadajew 
oraz porównał *ich z Mickiewiczem i 
Custinem (p :sarzem francuskim). Cie­
kawe wywody stanowiły dla wielu go­
ści prawdziwą sensację. Prawie dwu­
godzinny wykład stał się węzłem, łą­
czącym Belgów z Polakami i przy­
pominającym tym pierwszym, że o-
bydwa narody należą do jednej cywi­
lizacji zachodniej. T. 
iiiinniiiiimtiniiimiiiiimmiiimfiiimimH 

POSZUKIWANIA 
Ignacy Ligęza, który w roku 194# 

znajdował się w Bussy Lettre (Mar­
ne), jest poszukiwany przez żonę Ma­
rię, mieszkającą w Pławnie (poczte 
Ciężkowice, pow. Tarnów). O wiado­
mości prosi P. Szeląg, rue de Patis, 
La Mothe St. Heray (Deux Sevres). 

PERGOŁ Stanisław, ur. w Radzymin,'*, 
emfgr. z roku 1921 — Jest poszukiwany 
przez córkę BANASZKIBWICZ Leoka­

dię — (B. 20) Walenstedt Lager No 11, 
Walfmstedt - Salzgitter — Germany. 

Janina Pawluć, zamieszkała, przed 
wojną w "Nowogródku, ^poszukuje syna 
Jerzego, ur. 1922 w Nowogródku, któ­
ry zaginął w czasie Powstania War­
szawskiego. WszVstkie osoby, posia­
dające najdrobniejsze nawet wiadomo­
ści, tak z okresu Powstania., jak i po­
tem, proszone są o podanie ich matce: 
Pol. Dep. Hostel Hiltingbury Bd, Małi-
dlers Ford, N-.v. Eastleigh, Hauts — 
England. 

Boże Narodzenie w Rumunii 

; i *• -

* 
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BETLEJEM. 

Buna dimineatza, Mos Cracium! 
(Dzień dobry, Pere Noël) i przy-1 
mówka o dary i datki. Ale są i in­
ne, bardzo \adne, <n. p. jedna, któ­
ra ma refren „kwiaty są białe", 
(kwiaty śniegowe, oczywiście). 
„Mos Cracium" piękny i dobry ni­
gdy s !ę zapomina orzyjść. Z dawien 
dawna mówią stare powieści, że 
nie opuścił żadnego roku, zawsze 
przychodzi z pełną darów ręką dla 
wszystk'ch, gdy kwiaty są białe' 
Inna kolenda, unicka, którą sły­
szałam w Cluj w Transylwanii, o 
bardzo miękkiej, łagodnej melo­
dii, opowiada o Narodzeniu Chry­
stusa: „Urodził się z Dziewicy 

Pan nasz Jezus Chrystus, 
Jak inne dzieci, 

Matka Go mlekiem karmiła, 

Pana naszego Jezusa Chrystusa". 
Ci kolędn.cy z gwiazdą (steaua po 

rum.) chodzą przez całą noc i śpie­
wają po ulicach i przed domami»/ 
co inie przeszkadza, że chodzą na­
zajutrz przez cct\y dzień. Zarówno 
msie, jak i m'as ta są rośpiewane 
1przez te dni świąt. 

W kościołach unickich (greko-
katoUckich), tak srogo dziś prze­
śladowanych przez komunistów, i w 
kościołach rzymsko-katolickich są 
śliczne żłóbki. Nieraz, oprócz 
świętej Rodzimy, widzimy tam 
całą wieś rumuńską w naro-
dawych strojach. Najładniejszą ta­
ką szopkę i złób k Wdziałem w 
niedużej mieścinie górskiej Bejus1 

(czytaj Bejusz), czysto unickiej, 
gdzie oba doskonałe licea miały in­

• Następny numer 
J „POLSKI WIERNEJ'' 
^ ukaże się 
• na niedzielę 
• 9. I. 1949. 
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F 
tematy, utrzymywane przez zakon­
nice i zakonników francuskich. 
Jest w takiej „creche" i kościółek 
unicki drewniany, stary, starutki, w 
którym nie ma ani jednego kamie­
nia, ani jednego gwoździa, bo drze­
wo „wchodzi" w drzewo, jest mnich 
brodaty, są kobieyty i mężczyźni w 
malowniczych ubiorach. 

Do ulubionych potraw rumuń­
skich narodowych na Boże Narodze­
nie należą t. zw. „sarmole", t. j 
malutkie gołąbki z mięsa zmielo­
nego i zmieszanego z ryżem, wszyst­
ko zawinięte w liść kapusty, albo 
winny. Nawet na ten cel robi się 
specjalne konserwy z liści winnych 
w lecie. 

Poza tym bywa wówczas wielka 
rzeź drobiu, a zwłaszcza indyków i 
indyczek. Nieraz widzi się po mia­
stach i w Bukareszcie makych pa­
stuszków, przy ganiających stadko 
drobiu na święta. Przy wielu do­
mach są też ogródki, gdzie trzy­
ma się trochę ptactwa domowego. 

Dawniej święta Bożego Narodze­
nia bywały gwarne i huczne w Ru­
munii. Bardzo gościnni, Rumuni 
chętnie odwiedzali jedni drugich i 
zapraszali do siebie, wiedzą coś u 
tym nasi emigranci, którzy lata woi-
ny spędzili w Rumunii. Naogół ucie­
cha świąteczna trwała do Nowego 
Roku, który zresztą obchodzono 
również bardzo uroczyście z życze­
niami Kominiarz przynosił rano 
ma.y bukiecik świeżej, zielonej tra­
wy „na szczęście". À gdy się wy­
chodziło rankiem na zaśnieżone uli­
ce, mnóstwo rozbawianych dziecia­
ków rzucało się na przechodnia, bi­
jąc go delikatnie ustrojoną w kwia­

ty i wstążki gałązką, aby rósł i był 
zdrów i silny. Jest to stary zwyczaj 
„So7kowa". Dr. Marya Kasterska. 
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ADAM MICKIEWICZ 

Do Matki Polki 
W tegoroczną wigilię Bożego Narodzenia 

przypada 150-ta rocznica urodzin największe­
go z wieszczów polskich — 
Adama MICKIEWICZA 

V 
o, Matko PolkoI Gdy u syna twego 
W źrenicach błyszczy genijuszu świetność, 
Jeśli mu patrzy z czoła dziecinnego 
Dawnych Polaków duma i szlachetność; 

Jeśli, rzuciwszy rówieśników grono, 
Do starca bieży, co mu dumy pieje, 
Jeżeli słucha z głową pochyloną, 
Kiedy mu przodków powiadają dzieje, 

O, Matko Polko! Źle się syn twój bawi. 
Klęknij przed Panny Najświętszej obrazem 
I na miecz spojrzyj, co jej serce krwawi, 
Takim wróg serce twe 'przeszyje razem. 

Bo choć W pokoju zakwitnie świat cały, 
Choć się sprzymierzą rządy, ludy, zdania, — 
Syn twój, wyzwany do boju bez chwały, 
I do męczeństwa bez zmartwychpowstanial 

Nasz Odkupiciel dzieckiem w Nazarecie, 
Piastował krzyżyk, na którym świat zbawił. 
O, Matko Polko! Jabym twoje dziecię 
Przyszłemi jego męczarniami bawił: 

Wcześnie mu ręce okjrępuj łańcuchem, 
Do taczkowego każ przykuwać woza, 
By przed katowskim nie zbłednął obuchem, 
Ani się spłonił na widok powroza. 

Każ-że mu wcześnie W jaskinię samotną 
Iść na wygnanie, zalegać rogożę. 
Oddychać parą zgniłą i wilgotną 
I z jadowitym gadem dzielić łoże. 

Tam się nauczy pod ziemię kryć z gniewem, 
l ł>yć, jak otchłań, w myśli niedościgły, 
Mową truć z cicha, by zgniłym wyziewem, 
Postać mieć skromną, niby gad Wystygły. 

Bo on nie pójdzie, jak dawni rycerze, 
Utkwić zwycięski Krzyż w Jeruzalemie, 
Albo, jak świata nowego żołnierze, 
Na Wolność orać, krwią polewać ziemię. 

Wyzwanie przyśle mu szpieg nieznajomy, 
Walkę1 2 nim stoczy sąd krzyWoprzysiężny, 
A placem boju będzie dół kryjomy, 
A wyrok o nim Wyda Wróg potężny. 

Zwyciężonemu za pomnik grobowy 
Zostaną suche drewna szubienicy, 
Za całą sławę krótki płacz kobiecy, 
I długie nocne rodaków rozmowy. 

Boga Rodzica 

O 

HISTORIA ROKU 1948 
pisana ręką Amerykanina 

Agencja United Press rozpisała między 
I dyrektorami wszystkich dzienników, ukaz-i-
fjących się w Stanach Zjednoczonych A.P. 
Joraz największych mformacyj ankietę na te-

Jmat najważniejszych wydarzeń w roku 1948. 
| Wyniki tej ankiety przyniosły następującą 
"kolejność faktów historycznych ostatnich 
§365 dni: 

1) Wybory prezydenta "I rumana (4 i>s-

S topada), 
2) Mo«t powietrzny, służący do zaopa-

jjtrzenia w żywność Bertlina. 
3) Ceny życia, 
4) Nieudane samobójstwo Kosenkmy (w 

sierpniu), 
5) Zabójstwo Gandhiego (30 stycznia). 
6) Śmierć mistrza basetballu — Babe 

Ruth'a (16 sierpnia). 
7) Wojna w Chinach. 
8) Wykrycie afery szpiegowskiej w Sta­

nach Zjednoczonych. 
9) Zabójstwo księcia Bernadoite (17 wrześ­

nia). 
10) Urodziny syna księżnej Elżbiety (15 (li­

stopada) . 
iDziałallność organizacji Narodów Zjed-2 

noczonych zajmuje według tej ankiety, 13? 
e igrzyska olimpijskie — 21 miejsce. 

NAJLEPIEJ 
wyślij sam Twój dar „Miłosierdzia" — czerwonym mandatem na adres: 
PARIS — Cc. 126875 — Mission Polonaise Catholique — 263-bis, rue 
Saint Honore, Paris 1-er. — zaznaczając na odcinku: „Tydzień Miło­

sierdzia". 
Kto zaś chce zostać członkiem Koła Przyjaciół Misji, niech po­

da dokładnie swój adres i dorzuci słowa: „proszę o legitymację". Przy 
czerwonym mandacie płaci się tylko 10 franków opłaty, należy jednak 
wyraźnie napisać Numer: — Paris Cc. 126875. 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S. OLŚNICKI 
rtumaee Priyiięrły przy Sądach frane 

106, me Jauffroy — PABIS XVII 
Metro : WAGRAM, tel.: Wagram 88-81 
numarsenia urzędowe do iluMw 
r.aturaliiacji, (prowadzania rodzin itf 
- Pełnamocnlntwa. Wszelkie sprawy 

sadowe we Francji 1 w Polłee 

HMiiiimiiimiiiiiimiiiiiiiiiiimimimiiiiiiu: 

I BANK P.K.O. i 
E ODDZIAŁ w PARYŻU: = 
Ę •> 23, nie Taitbout, PARIS IX.= 

S AGENCJA w LENS: = 
E 1, Av de Varsovie, LENS (P. de C.) = 

E Wkłady na książeczki oszczędnościo-= 
E we Rachunki czekowe. Bcny Kasowe.E 
£jP życzki dla Kupców i Rzemieślników.E 
E Przekazy do Polski po korzystnym kurE 

sie. Sprzedaż złotych. E 
E Szczegółowe informacje na żądanie. E 
niiiiiiiiimiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimii? 

mn iiiaiiiiiBiiina^ !!liaill!HI!!IIHI!IIWIII!H 
BEZPŁATNIE f 

wysyłamy na każde żądanie, g 
j nowszy katalog zawierający ok. g 

| 2.000 
próżnych polskich książek — powieści,! 
jjksiążek technicznych, rolniczych, religij-§j 

nych, medycznych, poezji i t. d. • 
Piszcie jeszcze dzisiaj do: 

" Ë J b e B B u "  
•SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ^ 
•12, me St Louis en L' Ile, Paris 4.1 
^iiiiHiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiaiiiiiaiiiiiaiiiiiBiiiiiaiiuiBiiiiiBiiiiiBiiin^ 

Przybytki i strafy 
Co dnia przybywa nam na świecie no­

wych 55.000 ust do żywienia, czyli rocz­
nie od 20 do 25 millionów. Lecz produk­
cja żywności bynajmniej nie wzrasta w tym 
samym tempie. 

Statystyki wykazują, że od roku 1938 ludz 
kość (powiększyła się o 200 milionow osób. 
Produkcja żywności w latach 1950 — 1951 
— jeśli w międzyczasie nie zdarzy się ża­
dna katastrofa — nie przekroczy przecięt­
nego poziomu przedwojennego. 

W roku ubiegłym szczury, myszy, in­
sekty i pleśń zniszczyły tyle mąki i ryżu, 
ille ukazało się go w handlu światowym, 
łj. 33 mil. ton. Same straty ryżu ocenia się 
na 12 milionów ton, tj. dwa razy więcej, 
niż znajdowało się go w handlu przed woj­
ną i cztery razy więcej, niż w roku ubie­
głym. 

Konkursy 
— Konkursy wszelkiego rodzaju są dziś 

w całym świecie na porządku dziennym. Do 
najoryginalniejszych jednak chyba Zaliczyć 
trzeba, zorganizowany niedawno w Fila­
delfii, konkurs płaczu, do którego stanęło 
200 pań. Na dany znak, z 400 oczu popły­
nęły łzy, ciekąc bite 4 (cztery !) godziny. 
Na placu pozostała 19-letnia panienka, któ­
ra po tym czasie jeszcze zdołała wycisnąć 
jedną łezkę, zabierając do domu palmę pier­
wszeństwa. Inny konkurs zorganizowano we 
Włoszech. Chodziło o rekord W goleniu. 
Zwycięstwo i tytuł mistrza zyskał niejaki 
signore Ca'Honi, goląc w jednej minucie i 
29 sekundach. Za to jedno golenie zainka-
sował, prócz tytułu mistrza, 500 lirów. Kon­
kurent jego skończył o 3 sekundy wcześniej, 
ale tak „pokiereszował"' swego klienta, że 
ofiarę Jedwo można było rozpoznać. 

* 

ODPOWIEDZI BEDAKCJI 
WP. Józef N. Nadrajkowski, Rzym: 

Sprawozdanie otrzymaliśmy już po 
wydrukowaniu przedostatniego nume­
ru. Oczywiście — dziś Koresponden­
cja ta była by przestarzała. Prosimy 
jednak nie zrażać się dotychczasowy­
mi niepowodzeniami i przypomnieć 
sobie, że „do trzech razy sztuka". 

POLSKA AKADEMIA BOBOTNICZA 
(Q\ Kurs języka francuskiego za po-

®mocą kofesp. trwa G mies. LEK­
CJE WYSYŁAMY DO DOMU, tak-

@ że do Belgii i Anglii. 1-sza lekcja 
® bezpł. Pisać (załącz 3 znaczki) 
(S) pod adr.: ACADEMIE POLONAI-
^ SE, 188, rue Ordener, PARIS (18). 

&Mimii(iiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimiiiiimii£ 
E CUKIERKI POLSKIE E 

I E. Wedel 1 
E 'i Warszawy E 
E ciasta świąteczne E 
ĘSTRUCLE — BABKI — PĄCZKI Ę 

w cukierni E 
E„LES DOUCEURS DE MON PAYS' = 
E 20, rue Vignon. PABIS (9) 
E (Madeleine) E 
rumimiiiimmiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiii; 

Redakcja i Administracja „POLSKI WIERNEJ" 

FRANCJA. — 263-bis, rue Saint-Honoré, PARIS I. — Tel.: OPEra 37 69. 
Cc. p. „Polska Wierna" Paris 4955 03. 

Red. Naczelny Ks. Florian Kaszubowski. 
Prenumerata kwartalna, Fr. 
Cena pojedynczego numeru, Fr. 

125 
. 10 

O d d z i a ł y  :  

w BELGII: 

Bruxelles — 126, rue Meyerbeer, F. Gałązka. — Cc. p. Bruxel­
les - Uccle 3908 68 — Prenumerata kwartalna Fr. belg. .. 35 

w LUKSEMBURGU: 

Luxembourg. — 16, rue de l'Eau, W. Lachowicz (B. S. F. P.) 
Prenumerata kwartalna Fr • 35 

Cena pcjedyńczego numeru Fr 3 

w ANGLII: 

London. — N. 1 Devonia Road l. — Polska Misja Katolicka. 
Cena pcjedyńczego egzemplarza w Anglii D 6 

SERDECZNE ŻYCZENIA 
z okazji Bożego Narodzenia 

i Nowego Roku, składa Przewieleb­
nemu Duchowieństwu, Nauczyciel­
stwu, Prasie, Zrzeszeniom i Wszyst­
kim Polakom we Francji 

RADA 
POLONII AMERYKAŃSKIEJ. 

Chicago — Genewa — Paryż, 
w Grudniu 1948. 

Lh DZIAŁ OGŁOSZEŃ REDAKCJA NIE ODPOWIADAI 

BIURO PODRÓŻY 

„#»©!" 
Kierownik: LACH! Wł. 

20, rue du Priez — LILLE (Nord) 
(obok dworca kolejowego) 

Załatw:a wszelkie sprawy podróży. 
Specjalne warunki dla wyjeżdżają­
cych na urlop do Polski. Zapewnie­
nie wizy francuskiej „aller—retour" 
Przyjmuje sprawy: — Naturaliza-
cje, tłumaczenia, pisanie próśb i li­
stów, poszuk:wania rodz n i znajo­
mych, przesyłka paczek do wszyst­
kich krajów. — Pośrednictwa w 
kupnie i sprzedaży, oraz zamiany 
majątków i innych nieruchomości 

w Polsce i Francji. 

3ocnr>o<rz=>o^ 17ZZ>o< >oc—>o< >o< >oc: 
n PIERZE GĘSIE, n 
U ręcznie darte, do sprzedania U 

M-me LUCIENNE 
U 4, Bld. Eugene Lecros — Les Lilas ^ 

(L> o (Se:ne) [} 

D. Dowojna Bienaimé 
Tłum przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oflcj. do ślubu, naturalizacji ltp 
«3, Quai de la Tournelle — PABIS S 
W>tro- Maubert. St. Michel St Paul 

Gérant: L. CU^RPENTIER 
No (l'Ai'V.r.oatlnn 132" 

IMPRIMERIE RICHARD - PARIS 
24, rue Stephenson 


